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POZNAŃ, 1 2 grudnia.

(Upadek finansowy Francyi; exposé finansowe ministra Ti 
rarda t odpowiedź bonapartysty Uaentjensa. - Co niszą ąazetu 
angielskie o francuskitj polityce kolonialnej — llekorwtrukcya

gabinetu angielskiego. — Tan Giers w Kwirynale)

Republikańska Francja zsuwa się ustawicznie 
z tego piedestału potęgi, na którćj postawiły piękna 
ziemię Gallów i Franków rozumna polityka królów 
francuskich, a następnie geniusz Napoleona I. Cesar- 
skii łrancya, utraciwszy ostatecznie chlubnie zasłużona 
sławę niepokonanego orężem kraju na polach Sedanu 
zdołała jeszcze obudzić podziw w Europie niewyczerpaném 
źródłem swój siły fiuansowój, spłacić miliardy zwy- 
cięzkim swym wrogom i zająć miejsce najbogatszego 
narodu w świecie. Ale i ta aureola francuska poczyna 
dziś niknąć pod rządami nieudolnych epigonów takich 
Colbertów i Thiersów. Finanse francuskie nie impo­
nują już dziś Europie a argusowe oczy korespondentów 
dzienników niemieckich widzą już nawet zupełne ban­
kructwo finansowe Francji. ' I w samćj Francyi od­
zywają się głosy tćj złowieszczćj Kassandry, zapowiada­
jącej ostateczną ruinę materyalną zamożnego i bogatego 
kraju. Łatwo więc zrozumieć, że dnia wczorajszego, 
w którym francuski minister skarbu przedłożyć miał 
Izbie deputowanych exposé finansowe, oczekiwano w ca- 
łj m świecie z natężoną uwagą i niecierpliwością. 
Smutne przeczucia wszystkich przyjaciół Francyi spra­
wdziły się niestety. Pan Tirard usiłował wprawdzie 
rozwiać obawy i w lepszćm świetle wystawić stan finan­
sów, ale to, co powiedział, starczy dostatecznie na 
stwierdzenie, że republikańska Fransya nie bez słusz­
ności traci opinią niepokonanego materyalnie narodu. 
Telegram paryzki w następujący sposób streszcza nam 
mowę, w której p. Tirard przedstawiał stan finansów 
francuskich. „Stan ten — mówił następca p. Leona 
Saya — nie jest wprawdzie świetuy, ale nie jest też 
groźny. Budżet wykazuje wielkie sumy, nie są one 
przesadzone. Deficyt 65 milionów franków w bud­
żecie za rok 1882 jest raczćj pozorowy, aniżeli rze­
czywisty, gdyż 100 milionów obrócone zostały na 
amortyzacją. Deficyt roku 1883 nie dosięguie mi­
liona, mimo to potrzebną jest przezorność; należy cze­
kać na nowe dochody, zanim będziemy mogli pomyśleć 
o nowych wydatkach. Rząd postanowił więc stawić 
opór tym wszystkim, coby żądali nowych kredytów, 
i tylko opędzać niezbędne potrzeby. Konieczną jest 
rzeczą wypracować plan finansowy celem wykonania 
wielkich robót publicznych. Roboty te wszakże należy 
prowadzić roztropnie, wedle pewnej metody i w miarę 
wpływających dochodów.“ — Krótka ta analiza exposé
finansowego p. Tirarda nie dowodzi dostatecznie, iżby re- 
prezentacya miała, jak opowiada telegram, słuszny powód 
do oklasków. To tćź opozycya bonapartystowska, wy­
czekująca tak niecierpliwie bankructwa moralnego i finan­
sowego republiki, korzystała ze słabych stron mowy 
ministra, i deputowany bonapartystowski, p. Haentjens, 
zabrał głos i nakreślił ponuremi barwy opłakany stau 
finansów Francyi. Jutrzejsze doniesienia telegraficzne 
podadzą nam zapewne w- streszczeniu mowę deputowa­
nego Uaentjensa.

Na domiar nieszczęścia wplątała się trzecia repu­
blika francuska w przedsiębiorstwa zagraniczne, które 
gotują jej albo sromotny odwrót, albo większą jeszcze 
ruinę finansową. Kwestya madagaskarska, która miała 
podnieść kredyt moralny p. Duclerca, jest w tćj chwili 
tą kulą, krępującą swobodę jego ruchów i niepozwalają- 
cą republice wstąpić na drogę oszczędności, którą zaleca 
p. Tirard w swém exposé finansowem. Rywalka Fran­
cyi w dziedzinie wielkićj polityki kolonialnej stawia jej 
nieprzepartą zaporę. Dzienniki angielskie wszelkich od­
cieni i kierunków wyszydzają nielitościwie pretensye 
Francyi do Madagaskaru. Dzienniki te krusząc kopie 
w obronie praw królowy Madagaskaru, uderzają zarazem na 
p. Duclerca i zarzucają mu, że obszedł się zjćj posłami 
jak z buntownikami i barbarzyńcami. Prezes gabinetu 
francuskiego — pisze „Times“ — usiłował nawet nie- 
dopuśeić poselstwa do spełnienia jego misyi i poddał 
je pod dozór policyjny. Nie chciano nawet podpisać 
dokumentów, które przedłożyli jako dowód swego umo­
cowania, tak że w końcu opuścić byli zmuszeni Paryż. 
Na takie postępowanie ze strony rządu francuskiego 
nie zasłużyli legalni reprezentanci królowej Ranawolo. 
Dzienniki angielskie zastanawiają się, co mogli Francuzi 
zarzucić poselstwu i przychodzą do przekonania, że chy­
ba to, iż zajęło wobec Europejczyków takie samo stano­
wisko, jak niegdyś posłowie Chin i Japonii. Posłowie 
■nadagaskarscy nie chcieli podpisać traktatu z Francją, 
na mocy którego północno-zachodnia część wyspy przy- 
padlaby Francyi. Skłonili się jednak do kompromisu, 
ale tylko na mocy cesji z roku 1848. Posłowie ma- 
dagaskarscy powoływali się u lorda Granvilla na to, że 
Francuzi tak samo, jak Anglicy byli zobowiązani do pła­
cenia ceł królowej Howa jako zwierzchniczce wszystkich 
wysp. — Najspokojniej ze wszystkich angielskich organów 
Prasy ocenia sytuacją „Economist,“ który mówi: „Anglia 
nie powinna się wdawać w zatarg pomiędzy Francją a 
“Madagaskarem. Być może, że polityka Francyi jestpo- 
ntyką zaborczą, ale Anglia nie ma przecież obowiązku 
^pobiegać zaborom, jeżeli one nie szkodzą ani jej inte­
resom, ani interesowi ludzkości. Francuzi ze swego 
punktu widzenia czynią tylko to, co Anglicy z Hiszpa- 

lub Rosjanie zrobili w interesie swoim niejednokro- 
nie. Może być, że nie mają słuszności,, ale nie łamią 

^dnego traktatu i nie ubliżają żadnemu tradycyjnemu 
zwyczajowi. Jakkolwiek Anglicy mogą głęboko ubolewać 
"a(M zaborem Madagaskaru przez Francją, to jednak nic

ich nie obowiązuje do ryzykownego zapobiegania temu 
zaborowi.“

Dzisiejsze telegramy londyńskie potwierdzają wczo­
rajsze doniesienie o rychłćj rekonstrukcji gabinetu an­
gielskiego. Według „Daily Newa“ zostanie niebawem 
członkiem ministerstwa lord Derby; dalsze zmiany mają 
nastąpić jeszcze przed zebraniom się parlamentu. Glad­
stone złoży wkrótce urząd kanclerstwa skarbu, zatrzyma 
jednak tekę pierwszego ministra. (Zobacz „Ostatnie te­
legramy).“

Telegram z Rzymu podajo tę krótką wiadomość, 
że minister rosyjski, p. Giers, otrzymał w dniu wczo­
rajszym zaproszenie, ażeby przybył na obiad do króla 
Humberta.

Mecze listwo Kościoła
w gubernii mińskiej.

Męstwo ludu i duchowieństwa unickiego w krajach 
zabranych, nawet u wrogów naszych znajduje uznanie. 
Protojerej Morosykin w rozprawie swojćj, zamieszczonćj 
w r. 1872 w „Wiestniku Jewropy“ pisze, że ducho­
wieństwo unickie trzyma się dzielnie pod groźnóm prze­
śladowaniem, a lud szedł heroicznie pod rózgi okru­
tnego Skrypicina i innych siepaczy, a tylko shańbieni 
przekupstwem „biskupi“ Siemiaszko, Łużyński, Zubko 
i Hołubowicz nąjprzewrotniejszemi machinacjami zwalili 
dzieło jedności Kościoła i przez to wzruszyli w posa­
dach jedność społeczną. Przed tym zamachem na 
świętą unią Kościół unicki zbliżał się wielce w obrzę­
dach swoich do Kościoła rzymskiego, księża uniccy cho­
dzili w palędrach lab ubiorach zbliżonych do katoli­
ckich, śpiewy dodatkowe, jak „Święty Boże,“ „Bóg na­
szą ucieczką,“ „Boże w dobroci" i inne śpiewano wszę­
dzie w cerkwiach po polsku. Parochowie w rodzinach 
mówili tylko polskim językiem, święcono dzień świętego 
Kaźmirza, modlono się z książek polskich, mieliśmy au­
torów polskich eksunitów, jak Płacyt Jankowski (John 
of Dycalp), Mikołaj Łojko, a nawet sam Biskup Hołu­
bowicz drukował w r. 1844 swój katechizm prawosła­
wny po polsku. Ta tolerancja była atoli tylko pod­
stępem zwabiającym lud polski do cerkwi, aby po za­
machu na unią tem skutecznićj uderzyć na łacinników. 
Gubernia mińska stała się w pierwszćj linii ofiarą za­
pamiętałego i wszystko niszczącego systemu.

Ten klin miński potrzebny jest zapewne rządowi 
moskiewskiemu do rozsadzenia spójni między Litwą a 
Rusią zapoleską, bo zmoskwiczywszy Mińszczyznę, tern 
łatwiej można było szerzyć zarazę za Bug w dalsze 
dzielnice zarzucane już dziś plewami prawosławia. Miń- 
szczyzna. kraj niegdyś arcypolski, posiadający półtora 
tysiąca mil kwadratowych, najświętsze tradycje narodo­
we, szczycące się najznakomitszemi nazwiskami w na­
rodzie, stała się celem wyjątkowego prześladowania rzą­
du moskiewskiego, bo kiedy np. w wileńskiej gubernii 
narzucono zaledwie kilku głośnych odstępców, jak Ży­
liński, Nemieksza, Tupalski, Kopciuchowicz, którzy 
jednak w obec masy ludu katolickiego nie zdołali prze- 
prowaosić zabójczćj reformy, to jest schizmy, i jedni 
pomarli poprzedzeni do grobu przekleństwem kraju, a 
pozostali zdrajcy siedzą cicho i zaczajeni, jak wilki. 
200,000 katolików w gubernii mińskićj stało się łupem 
gwałtównćj przemocy — a niestety duchowieństwo tam­
tejsze z małemi wyjątkami spodlone — z żalem to 
piszomy — i oddane za pieniądze na usługi rządu, do­
pełnia — jak pisze „Nowa Reforma“ — od dawna z 
cynizmem nie do opisania ohydnego matkobójstwa! 
Któż z rodaków nie słyszał ohydnych nazwisk Sęczy- 
kowskich, Jurgiewiczów, Olechnowiczów i tylu innych, 
którzy już od dawna bezkarnie broją jako wierni poli- 
cyanci bezwstydnej polityki carskićj. Takich łotrów, 
jak Jurgiewicz, Olechnowicz już kilkakrotnie poturbo­
wano w Nieświeżu i Rakowie, Sęczykowski za haniebne 
występki z rozkazu samego rządu siedzi dziś w więzie­
niu grodzieńskiem — atoli mimo to zgubna schizma- 
tycka robota przez samych księży, zowiących się kato­
lickimi , podtrzymywana postępuje dalej. Do tego 
smutnego i opłakanegz stanu w Mińszczyznie przyczy­
niła się — jak pisze autor ciekawych artykułów w „N. 
Reformie“ — głównie opieszałość ostatniego Biskupa 
dyecezyi mińskiej Adama Wojtkiewicza, który 
wyświęcał ludzi bardzo podejrzanych i tćm samem go­
tował Mińszczyznie los, jaki ją spotkał po r. 1869, to 
jest po zniesieniu dyecezyi i przyłączeniu jćj do dye­
cezyi wileńskiej jako osobne wizytatorstwo. Warto przy 
tem wspomnieć, że rząd rosyjski jest tak bezczelnym, 
iż jeszcze w roku 1878 w urzędowćj statystyce miń­
skiej gubernii w tak zw. „Pamiotnej kniżce“ na stronie 
29 wydrukował, iż zniesienie dyecezyi mińskiej nastą­
piło Da mocy buli Piusa IX!!

Na chwilę przed kasatą dyecezya mińska posia­
dała przeszło 100 kościołów parafialnych, tyleż kaplic, 
a duchowieństwo liczyło się do 200 osób, nie licząc 
znacznego grona kleryków w senunaryum dnchownem. 
Po zniesieniu dyecezyi zabrano od razu połowę kościo­
łów na prawosławie i to prawie wszystkie murowane 
świątynie, które natychmiast z wielkim kosztem na dzi­
waczne formy „kazionnego stylu“ przerobiono, a nadto 
surowo zabroniono restaurować pozostałych kościołów 
w tym celu, aby z czasem same runęły. Następnie 
poznoszono parafie, odjęto utrzymanie gorliwym księ­
żom, a tylko zaprzedanym renegatom dano wszelką 
opiekę. Nikczemny prałat i uzurpator władzy ducho­
wnej w dyecezyi wileńskiej, który za pieniądze u Ostrćj 
Bramy składane przez lud wierny, wybudował sobie

najpiękniejszy w Litwie pałac — wydrukował w „Wie­
stniku Wileńskim“ wezwanie duchuwieństwa do zdrady 
i „lizania“ (obłobysat) ręki cara, pozwalającego na 
wprowadzenie do kościoła języka rosyjskiego — a na­
stępnie sam do Mińska zjechawszy, rozpoczął osobiście 
pierwsze działania. Chociaż gubernia wileńska i gro­
dzieńska za przykładem dzielnego księdza dziekana Pio­
trowicza, który publicznie na ambonie spalił carskie 
„trebuiki“ — oparły się apostazyi, to w Mińszczyznie 
wszystko poszło, jak z płatka, bo znaleźli się tam lu­
dzie gotowi na wszelkie zbrodnie.

Rozdzielono tę gubernią na dwa wizytatorstwa miń­
skie i słuckie, oddając pierwsze Sęczykowskiemu, a dru­
gie Jurgiewiczowi pod tym warunkiem, aby słuckie za­
leżało od mińskiego, — i odtąd cała dawniejsza dyece- 
cya mińska przeszła pod wyłączną dyktaturę Sęczyko- 
wskiego, który zupełnóm oddaniem się rządowi z kry­
minału, gdzie siedział za rozmaite zbrodnie, wyszedł 
na kościelne dostojeństwo — Oberwizytatora. On 
pierwszy w parafii Złota Górka pod sarnóin Mińskiem 
przemówił do ludu po rosyjsku i spalił kościelne księgi 
polskie, zaprowadzająo w ich miejsce rosyjskie — zni­
szczył nawet napisy polskie na obrazach i zabronił 
kłaść napisów polskich na pomnikach. Założył też oso­
bne seminaryum organistów, w któróm oaly kurs nauki 
zasadzał się na tóm, aby z zepsutych chłopców zrobić 
propagatorów moskwicyzmu po parafiach, roznoszących 
rosyjską pieśń i ducha rządowego. Lud pogardzał 
zdrajcami i nie wchodził do kościołów, w których oni 
się pojawili.

Sęczykowski, oberwizytator, był nadto jeszcze ka­
pelanem wyższych szkół mińskich i haniebnie nad­
używał katedry i duchownego wpływu do szerze­
nia propagandy schizmatycko-rosyjskiój. Oto, jak dzia­
łanie jego opisuje autor artykułu „Głos z Litwy“ w nr. 
4 „Nowćj Reformy

Zamykał kościoły tam, kędy kapłan zostawał prawo­
wiernym, a takich proboszczów więził; denuneyował obywa­
teli i młodzież szkólną, podawał najzgubniejsze projekta 
dla ujarzmienia byłych rodaków i rozsyłał groźne cyrkula- 
rze w obrębie wizytatorstwa, zdumiewające zuchwałością, 
podłością i szaleństwem; księżom i organistom pod karą 
więzienia wzbrenił bezwarunkowo wydalać się na ¿rok z pa­
rafii i tylko renegaci mieli swobodę ruchów; co tydzień 
kazał proboszczom składać raporta na piśmie według prze­
pisanej formy, o postępie rusyfikacyi, równie pod groźbą 
utraty pensyi — i więzienia. Wzbronił jeżdżenia po kolę­
dzie, rozwożenia opłatków; kazał wydalić wszystkich orga­
nistów starych, a brać łotrzyków, wyuczonych w nowćj 
szkole własnego wynalazku itd. itd., wreszcie przy każdem 
zdarzeniu lżąc Kościół katolicki i Polaków, najwyraśnićj po­
lecał wyznanie panujące. Okropnie wyglądał ten człowiek 1 
Młody jeszcze, średniego wzrostu, dość silny i krewki, twa­
rzy ściągłćj, dosyć rumianćj, podłego wyrazu, o niowielkich, 
szarych, zezowatych oczacb, z ukosa nieco osadzonych nad 
cynicznie uśmiechniętemi policzkami, które przedziela długi 
nos wrzecionowaty, mający za podstawę obwisłe, tłuste 
wargi, a co wszystko razem wzięte, zwykle bywa własno­
ścią zbrodniarzy. Elegancya tego arcy-czynownika w su­
tannie księżćj była bez zarzutu, bo zawsze wyperfumowany, 
uczesany jak łobuz, ozdabiał swe palce, opatrzone w ja­
strzębie pazury, drogiemi pierścieniami, których nawet 
w czasie mszy nie zrzucał nigdy. — Jurgiewicz smagły 
jak cygan, podłej powierzchowności, był mu we wszystkićm 
pokrewny duchem. Tylko dowcip istotnie szatański mógł 
wymyśbć takich pasterzy osierociałym katolikom, bo ko­
niec końców podłość ich i awanturniczość tak stała się ja­
wną, że sami twórcy tych kreatur wzgardzili mmi i usu­
nęli się z widowni. Ale skutki zabiegów obu wizytatorów 
są przerażające i teraz rząd może spokojnie przypatrywać 
się ruinie Kościoła w mińszczyznie, podkopanego cał­
kiem przez tych nędzników i chyba cudu potrzeba dla po- 
dźwignienia go.

Pomagali mu w tćm gubernatorowie Szełganow, 
Tokarew i Czarykow, z których Tokarew skradł w roku 
1876 powierzone mu przez komitet słowiański pół mi­
liona rubli, przeznaczonych dla Serbii, a później za wo­
łające o pomstę do nieba pokrzywdzenie włościan łahi- 
czyńskich sądownie skazany został.

Wiele parafii, jak np. walmieńska i zasławska 
w powiecie mińskim, gdzie włościan katolickich naj- 
sroższemi karami nie zdołano nawrócić na prawosławie, 
pozostają bez księży i świątyń — a księżom okolicznym 
pod najsurowszemi karami zakazano nieść pomoc du­
chowną tym dzielnym wyznawcom. Lud pięciotysięczny 
stoi jak mur przy wierze świętćj, starsi chrzcą dzieci, 
grzebią umarłych, a nawet powagą swą zatwierdzają 
związki małżeńskie.

Kiedy po zabiciu cara Aleksandra II kazano przy­
sięgać włościanom wałmieńskim i zasławskim, odmówili 
przysięgi przed popem — i dopiero przed księdzem 
katolickim, którego im sprowadzono, dokonali urzędo­
wego aktu przysięgi. Robiąc wyjątek w tćj nagłćj po­
trzebie, nie pozwolono jednak równocześnie przystąpić 
ludowi do sakramentów świętych u prawowitego ka­
płana.

Ze stn kościołów katolickich pozostała zaledwie 
mniejsza połowa, księży, wiernych Kościołowi, zaledwie 
jest 50, katolików przeszło 200,000, a parafie rozległe 
na mil kilkanaście w promieniu zawiadywano są przez 
jednego proboszcza. Zupełnie zaprowadzono „reformę,“ 
tj. schizmę w kościołach powiatów mozyrskiego, krze- 
czyckiego, pińskiego (z wyjątkiem miasta) i humeń- 
skiego — w innych przyjęli sami księża tę „reformę“ 
do połowy —■ a lud chociaż niemi pogardza, jednak 
musi miewać z nimi stosunki w interesach para­
fialnych.

Rząd liczy na to, że z czasem lud się przyzwy­

czai do tćj „reformy“ — ale da Bóg rachuby jego 
okażą się plonnemi, bo w sercach ludu bije jeszcze 
silne tętno katolickiego życia, a zdarzają się nawet 
wypadki, że księża apostaci, wplątani w sidła prowo­
dyrów. wracają do wierności względem Kościoła.

Dziś, kiedy pisma katolickie donoszą o pomyślnym 
zwrocie w rokowaniach Rosyi ze Stolicą świętą, zdało 
nam się na czasie przypomnieć ten bolesny i serce 
rozdzierający obraz stćsunków w mińskićj gubernii pod 
rządem takich ludzi, jak Żyliński i Sęczykowski.

■KORESPONDENCiE KfiRYERA P0ZNANSKIEG9.
Z Górnego N ąaka, 9 grudnia,

(Z dziedziny kościelnej.) yf
W końcu zeszłego miesiąca zanieśliśmy na wie­

czny spoczynek w obecności 27 konfratrów ks. Edwar­
da Szalasta,. kapelana boguszyckiego, pogrzebawszy przed 
nie tak dawnym czasem proboszcza tejże parafii, ks. 
dziekana Marchewkę. S. p. ks. Edward silnćj był 
konatytucyi i długie mu można było rokować życie, 
tymczasem nie dawno temu, ale jeszcze za życia pro­
boszcza swego, zaczął na zdrowiu zapadać, co późnićj, 
gdy sam jeden około parafii, 13,000 dusz liczącćj, mu- 
siał chodzić, coraz groźniejsze rozmiary zaczęło przy­
bierać i ostatecznie śmierć jego spowodowało. Boguszyce 
teraz bez duszpasterza, a pomoc okolicznych księży bę­
dzie dorywczą tylko i niewystarczającą najgwałtowniej­
szym potrzebom, gdyż dekanat mysłowiecki, w którym 
boguszycka parafia leży, 100,000 dusz liczy, a 14 tylko 
ma księży.

Ledwo się jeden grób zamknął, aliści niebawem 
nowy i znów dla kapłana, ks. Piotra Flaka, sędziwego 
już kapelana radzionkowskiego kościoła, kopać trzeba 
było. Radzionkowska parafia, 6000 dusz licząca, zu­
pełnie także odtąd osierona.

O nowych ostrzeżeniach księży, z pomocą osiero­
conym parafiom spieszącym, nic tu nie słychać. Po­
wiatowe władze snąć u nas z zasady trudności praco­
wnikom tym nie czynią i tylko denuncjacjami zna- 
glone groźnych się chwytają środków i sposobów.

Książę Biskup wrocławski wydał na dniu 2 paź­
dziernika rb. rozporządzenie, dotąd szerszej publiczności 
u nas nie znane, by się księża jego dyecezyi z benefi­
cjum prywatnego patronatu lubbiskupiój kolatury o be­
neficja królewskiego patronatu nie starali, co niestety 
niejednokrotnie — tak się skarży Arcypasterz — miało 
miejsce, choć starającym się o nowe probostwa księżom 
nie mogło być tajnćm, że miejsca, które opuścić usiło­
wali, na razie na nowo obsadzonemi być nie mogą. Ze 
przypadki takie tylko sporadycznie się pojawiały, mu­
szę na chlubę tutejszego duchowieństwa poświadczyć, »1

Znany wam z wystąpienia na wiecu katolików w 
Bytomiu ks. Sobotta, uzyskawszy prezentę na probo­
stwo w Niemieckich Piekarach, musi — zgodnie z po­
wyższą decyzyą księcia Biskupa — ad feliciora 
tempora czekać.

Berlin, 11 grudnia.
(Pojedynek na słowa pomiędzy p. Hobrecht a ministrem skarbu 

Scbolz.)
Sprawa etatu była wyłącznym przedmiotem dru­

giego także posiedzenia parlamentu. Nowych rzeczy 
drugiego dnia nie powiedziano wcale. Najciekawszym 
z całego posiedzenia momentem był spór pomiędzy 
Hobrechtem a Scholzem; spór ten, na pier- 
wszćm posiedzenia już rozpoczęty, dziś na nowo podjęty 
i jeszcze nie ukończony stanowczo, bo do tćj chwili do 
rezultatu ostatecznego nie doprowadził. Teraźniejszy 
minister skarbu p. Scholz odczytał, jak wiadomo, na 
ubiegłćm posiedzeniu Izby z protokułu, spisanego roku 
1879 na posiedzeniu ministeryalnćm ustęp, z którego 
się dowiadujemy, że ówczesny minister skarbu a dzi­
siejszy poseł liberalny p. Hobrecht stanowczo się oświad­
czył za dwuletnim peryodem etatowym dla 
Prus. Przy końcu posiedzenia, kiedy p. Scholz już 
był opuścił salę posiedzeń, wystąpił p. Hobrecht z pro­
testem przeciw niewłaściwej taktyce p. Scholza, który 
publicznie odczytuje ustępy z dokumentu urzędowego 
i tajnego. Zapewnił przytćm p. Hobrecht, że gdyby 
p. Scholz przeczytał był i opowiedział sumiennie, jak to 
uczynić był powinien, skoro w tego rodzaju argumenta­
cje się zapuszczał, cały przebieg debaty ministeryalnćj 
i oświadczenia Hobrechta w całćj rozciągłości przyto­
czył, byłoby się niewątpliwie wykazało, że w zasadzie 
na tćm samćm stanowisku stoi dziś, kiedy przeciw 
projektowi rządowemu przemawia. Na tćm skończyło się 
posiedzenie.

Pomiędzy posłami powszechne jest przekonanie, 
że p. Scholz proprio motu nie chwycił się tego gwałto­
wnego środka przeciw Hobrechtowi, że owym spiritus 
movens jest ks. Bismarck, który tym sposobem Ho­
brechtowi i przyjaciołom jego liberalnym zakwasić chciał 
dalszą opozycją. Niewątpliwie tćż z polecenia ks. kan­
clerza oświadczył przy początku dzisiejszego posiedzenia 
p. Scholz na usprawiedliwienie swego kroku, że proto­
koły z posiedzeń ministeryalnych są własnością rządu, 
który je wedle upodobania każdćj chwili ma prawo 
ogłosić. Tłomaczenie to p. Scholza wywołało znowu 
pomiędzy Scholzem a Hobrechtem szermierkę, która 
podsycana przez Laskera, Hanela itd., prawdopodobnie 
byłaby doprowadziła do ciekawszych jeszcze i obszer­
niejszych rewelacji z przeszłości byłego ministra skarbu. 
Niestety Bennigsen z jednćj i Windthorst z drugiej 
strony stanęli pomiędzy walczącymi i spór za wczasu



zakończyli. Co do właściwego przedmiotu sporu moina 
chyba tylko to powiedzieć, że najprawdopodobniej obie 
strony mają za sobą coś słuszności, ale więcej jeszcze 
nieracyi, jak to zwykle bywa.

Nie wątpimy wcale, że p. Hobrecht, kiedy był 
pruskim ministrem skarbu (od marca 1878 do Jipca 
1879) wobec przełożonego swego, ks. Bismarcka, więcój 
czynił ustępstw, aniżeli to z własnem sumieniem po­
godzić umiał; wierzymy tóż, że w kwestyi monopolu 
tabacznego wyrażał się aż nadto nieoględnie i dwu­
znacznie na posiedzeniach ministerstwa, i dla tego pan 
Scholz już w czasie ubiegłój kadencji przy sposobności, 
kiedy nad monopolem tabacznym debatowano, niektóre 
ustępy z odnośnych protokulów ministeryalnych prze­
czytał. (Odczytywanie więc protokulów z posiedzeń 
ministeryalnych nie jest wcale rzeczą nową, ani bez­
przykładną, jak to p. Bennigsen twierdzi.) Ale p. Hobrecht 
wziął dymisyą jako minister skarbu, ponieważ polityki 
podatkowój ks. kanclerza nie umiał pogodzić z własne- 
mi zapatrywaniami i uważał plany kanclerskie po pro­
stu za mrzonkę bez przyszłości. Tym sposobem złożył 
p. Hobrecht z siebie odpowiedzialność za wszystko to, co 
dawniój bez zastanowienia może był wypowiedział. Przy 
końcu posiedzenia wyjaśnił poseł Windthorst stano­
wisko, jakie centrum zajmie wobec projektu rządowego. 
Poczćm Izba 224 głosami przeciw 43 uchwaliła obra­
dować tylko nad pojedyńczym etatem, tj. na rok jeden 
rozłożonym.

-----------—-----------
NIEMCY.

* Berlin, 11 grudnia. Z parlamentu. Przed­
miotem obrad dzisiejszego posiedzenia parlamentu, które 
marszałek Levetzow o godz. 12 zagaił, był projekt rzą­
dowy do etatu na rok 1883/84 i 1884/85.

Przy stole rady związkowój zasiedli; sekretarz sta­
nu Boetticher, dr. Schelliug, dr. Stephan, Burchard, 
ministrowie Kamecke, Stosch i Scholz, komisarze rzą­
dowi: Livonius, Roesing, Goering, Kramrn, Koehler 
i wielu innych.

Poseł Maltzahn-Gueltz oświadcza, że wy­
stępuje z komisyi budźetowój.

Poseł Bennigsen konstatuje, że w konstytucyi 
niemieckiój rzeczywiście nie masz paragrafu (jak to już 
przy końcu ubiegłego posiedzenia twierdził), któryby 
wyraźnie przepisywał, żeby rok rocznie etat dla Rzeszy 
ustanawiano. Strasburgski prof. Leband pisze w naj- 
świeŻ8zóm dziele swóm prawniczóm, że artykuł 69 kon­
stytucyi przepisuje wprawdzie ostateczny termin, w któ­
rym etat ułożonym być musi, lecz że nie zawiera zgoła 
przepisu, żeby etat corocznie ustanawiano. Naturalny 
porządek rzeczy zakazuje wprawdzie etat na lat kilka 
układać; wszakże z drugiej strony nie sprzeciwiałoby się 
wyraźnie paragrafom konstytucyi, gdyby parlament 
w czasie jednój kadencji zechciał etaty na dwa lata 
następne odrębnie i osobno ustanowić. Mówca oświad­
cza zgodność swą z zapatrywaniami prof. Leband.

Minister Scholz polemizuje z Bennigsenem, 
Hobrechtem i Rickertem, z których ostatni oświadczył, 
źe przekonań swych politycznych nie zaprzedałby nawet 
za tekę ministeryalną. Hobrecht oświadcza, że nikt mu 
nie zabroni głosować wedle przekonania, choćby ono te­
raz wcale się nie zgadzało z tem, co dawniej utrzymy­
wał. Co do zarzutu jednak, jaki Hobrecht mówcy 
uczynił, nazywając odczytanie protokółów ministeryalnych 
niewłaściwą taktyką, widzi się zmuszonym przypomnieć, 
źe protokóły owe są wyłączną własnością rządu, który 
je wedle upodobania, kiedy tego potrzebę uznaje, pu­
blikować może. Potrzeba taka tu rzeczywiście zacho­
dziła, ho ciekawem było, że trzej po sobie ministrowie 
oświadczyli się za dwuletnim peryodem etatowym. Fakt 
•ten musiałem skonstatować, a skonstatowałem go jasno 
1 wyraźnie.

Sekretarz stanu Burchard odpowiada panu 
Bennigsenowi, źe sąd, jaki prof. Leband wydał o spra­
wie etatowój, jest jego zdaniem bardzo ważny i każdy 
rozsądny na nim polegać może. Jeżeli bowiem rutyno­
wany i doświadczony prawnik zapatrywanie swoje w tak 
ważnój kwestyi zmienia, czyni to niewątpliwie z przy­
czyn bardzo przekonywających. P. Rickertowi zaś 
oświadcza, że dwuletni peryod etatowy bardzo łatwo da 
się pogodzić z corocznem składaniem rachunków. Za­
rzut, jaki w Izbie rządowi uczyniono, że prędzej czy 
później zechce przedłożyć projekt do kilkolet niego 
etatu, jest zupełnie bezpodstawny. Byłoby to nonsen­
sem, a tych rada związkowa nie popełnia. Rząd ukła­
dając przedłożony etat, opierał swe obliczenia na pe­
wnych danych cyfrach z lat* ubiegłych. Etat celny niej 
stety nie ma tej podstawy; można go było obliczyć 
tylko na mocy cyfr, których nam dostarczyły dopiero 
co ubiegłe miesiące. Czy sposób ten jest praktycznym, 
okażą obrady komisyi. Powiedziano tu, źe dochody z ceł 
nie powiększały się z czasem; wobec tego twierdzenia 
przypominam tylko, że w roku 1880/81 mieliśmy z ceł 
dochodu 180,600,000 marek, za tytoń 12 milionów, tak 
że z innych ceł przybyło 168 milionów; w roku 1882

urósł dochód do 206 milionów, bez tytoniu 180 i pół 
miliona. Tak więc dochód z każdym rokiem się po­
większał. Wogóle mogę skonstatować, że stósunki na­
sze ekonomiczne są nader pomyślne. Przy­
znają to nawet dzienniki postępowe. Zawdzięczamy zaś 
to tarjrfie celnćj.

Posłowie dr. Baumbach, Bamberger i inni 
żądają, żeby nad wnioskiem dep. Minnigerode imiennie 
głosowano.

Poseł Hobrecht daje nader cierpką odprawę 
ministrowi skarbu p. Scholz, z którym w głębszą dy­
sputę nie chce się wdawać. Odpowiedzialnym za krok fał­
szywy, to jest przeczytanie protokułu minister., czyni ks. kan­
clerza i zapowiada, że z nim się rozprawi. Jeżeli pan 
Scholz odczytaniem owego protokułu chciał dowód zło­
żyć, że mówca zapatrywania swe polityczne zmienia, to 
należało oświecić także Izbę co do przyczyn, które 
zmianę taką spowodowały. Sama sprawiedliwość tego 
wymagała. W każdym razie przyjąć musi wystąpienie 
p. Scholza za osobistą obrazę. W końcu oświadcza się 
mówca raz jeszcze przeciw projektowi rządowemu.

Minister Scholz tłomaczy swój sposób postę­
powania i oświadcza, źe nie miał zgoła zamiaru p. Ho- 
brechta obrażać. Rządowi chodzi o to, żeby osoby pewne, 
choćby pozasłużbowych ministrów nie obraź iły, chodzi mu 
o rzecz sarnę, którą pragnie bezstronnie zbadać.

Poseł Hobrecht obstaje przy swojćm twier­
dzeniu i raz jeszcze oświadcza, że zdaniem jego, rząd 
bardzo lubi zaczepiać pojedyńcze osoby, jemu niemile, 
by tym sposobem plany swoje tóm łatwiój przepro­
wadzić.

Minister Scholz przyjmuje na siebie całą od­
powiedzialność za wszystko, co tu powiedział o Hob- 
rechcie i dawniejszych jego przekonaniach.

Poseł Haenel żąda, żeby odnośne dokumouta 
w całój rozciągłości przeczytano.

Poseł Kardorff żąda, żeby wniosek Haenela 
wzięto pod głosowanie.

Poseł Windthorst uważa odczytanie podo­
bnych dokumentów za niezgodne z zasadami przyzwoi­
tości, sądzi bowiem, że sprawę całą nie należy wytaczać 
przed forum publiczności. Szermierka pomiędzy Schol- 
zem a Hobrechtem trwa jeszcze przez czas dłuższy; 
prócz bliżej interesowanych biorą w debacie udział 
dr. Haenel, Kardorff, Windthorst, Kleist-Retzow i Miu- 
nigerode.

Poseł Bennigsen prosi w końcu, żeby zaprze­
stano bezowocnój dyskusyi a przystąpiono nareszoie do 
rzeczy.

Zabiera głos poseł Windthorst:
Zakończyliśmy wreszcie niesmaczne rozprawy oso­

biste, z których tę jedną wynieśliśmy nauczkę, że pro­
tokóły ministeryalne mogą nawet przeciw woli intere­
sowanych być publicznie ogłoszonemi. — Centrum bę­
dzie głosowało za wnioskiem Richerta (Brawo na lewicy); 
wniosku p. Minnigerode zaś przyjąć nie możemy. Człon­
kowie centrum sądzą, że ustanowienie podwójnego etatu 
nie zgadza się z duchem konstytucyi. Czy i o ile bud­
żet dwuletni wogóle jest praktycznym, zdania w łonie 
centrum zeszłego roku były podzielone, większość wów­
czas była przeciwną budżetowi dwuletniemu, ale mniej­
szość także nie chciała dwuletniego budżetu, chyba po 
przyjęciu stosownych zmian w paragrafach konstytucyj­
nych. Wtenczas był rząd tegoż samego zdania. Dziś 
o tem już nie chce pamiętać. Do wywodów Rickerta 
i Bennigsena nie potrzebuję z mojej strony doda­
wać komentarzy. Zdaje się, jakoby prof.] Laband 
ostatni tom swego dzieła prawniczego był napisał do­
piero po ukazaniu się projektu rządowego (Wesołość). 
Przedłożenie peryodów etatowych, jakie w r. 1877 
miejsce miało, wszędzie raz po raz się zdarza już dla 
tego, żeby świeży porządek w stósunki finansowe zapro­
wadzić. Zmiany takie są wszakże zawsze błędem poli­
tycznym. Obecny projekt rządowy jasnym jest dowo­
dem na to, jak łatwo rząd się godzi na zmianę kon­
stytucyi. Dziś, dopókąd tysiące katolików jęczy pod 
gwałtownym naciskiem, o zmianach w konstytucyi ani 
rozprawiać się godzi. (Aha!) Tak, jest obowiązkiem 
naszym, przy każdej sposobności skargi nasze przed 
forum publicznie wytaczać. Panowie na lewicy umieli 
swego czasu z niesłychaną szybkością i łatwością za­
prowadzać zmiany w konstytucyi i całe paragrafy 
z niej wyrzucać. Cieszę się przeto, że teraz tak silnie 
na konstytucyi się opieram i mam nadzieję, źe posłowie 
Bennigsen i Rickert będą z nami głosowali, kiedy za­
żądamy przywrócenia pewnych paragrafów konstytucyi 
pruskiej. -- Zresztą uważam zaczepki, przeciw poszcze­
gólnym pozycyom etatu wymierzone, za zupełnie uzasa­
dnione. Potrzeba nam koniecznie więcej oszczędności 
nawet we wydatkach na oko koniecznych. Taryfa celna 
okazała się bardzo praktyczną. Potrzeba nam konie­
cznie ceł ochronnych, skoro je inne mocarstwa u siebie 
zaprowadziły. Ustawy przemysłowe niechże nareszcie 
spoczną na chwilę. Ilekroć do domu wracam, obsypują 
mnie znajomi i przyjaciele pytaniami: „jakże — dosta­
niemy znowu świeże cła? Poseł Rickert miał przecież

znów sążnistą mowę.“ (Wesołość). Jeden fatalny błąd 
popełnia zwykle rząd, ilekroć Izbie przedkłada świeże 
projekta podatkowe, nie dając sam ogólnego a dokła­
dnego obrazu swych planów. Jeżeli rząd tego uczy­
nić nie zechce, to przynajmnićj komisya powinna sta­
nowczą rezolucyą w tej mierze uchwalić.

(Oklaski w centrum.)
Pełnomocnik bawarski rady związko­

wój p. Hocheder: Bawarya zgadza się na dwule­
tni peryod etatowy, uważając go za nader praktyczny.

Poseł Kardorff rozprawia obszernie o cle od 
buraków, okowity itd. W ogóle przyjmuje mówca za­
patrywanie Bennigsena i Rickerta na tę sprawę. Co 
do dwuletniego peryodu etatowego, to uważa mówca 
projekt rządowy tylko jako próbę i sądzi, że możuabjr 
bezpiecznie sprawę całą gruntownie zbadać. Najlepiój 
będzie poruczyć to komisyi i dla tego dodaję do wnio­
sku Rickerta z mojój strony taki anneks: „etat na rok 
1884/85 oddać komisyi budźetowój ad referendum, czy 
trudności techniczne, które w Izbie przeciw projektowi 
podniesiono, rzeczywiście są uzasadnione.“ Sądzę, że 
przeciwnicy projektu na wniosek mój się zgodzą; nie­
bezpieczeństwa przecież żadnego w nim się niedopatrzą. 
Nie ucierpi na tóm ani siła, ani powaga Izby. Zdanie 
moje podziela zresztą jako prawnik nie tylko minister 
sprawiedliwości p. Friedenthal, ale prof. Treitschke 
także i liberalny dr. Voelk. Wniosku posła Haseucle- 
vera o odroczenie obrad Izba nie przyjmuje; wniosek 
posła v. d. Osten o zakończenie debaty przyjęto.

Poseł Girser konstatuje, że socyahstów snąć 
nie przypuszczono do słowa.

W końcu odrzucono wniosek Minuigerodego 324 gło­
sami przeciw 43. Za wnioskiem głosowali tylko nie­
mieccy konserwatyści z wyjątkiem dr. Perrot; również 
odrzucono wniosek Kardorfła.

Wniosek Rickerta przyjęła Izba prawie jedno­
głośnie.

Marszałek Levetzow zapowiada następne posiedze­
nie na środę.

Poseł Schorlemer-Alst wskazuje na niedo­
godności, które równocześnie obrady obu Izb za sobą 
pociągają i dla tego żąda, żeDy posiedzenia parlamentu 
aż do 9 stycznia odroczono.

Marszałek oświadcza, że w porozumieniu z kon­
wentem seniorów postanowił na środę lub czwartek 
ostatnią sesyą zwołać, a potem do 9 stycznia obrady 
odroczyć.

Poseł Minnigerode żąda, żeby na porządku 
dziennym następnego posiedzenia postawiono wniosek 
posła Wedell-Malchow, dotyczący podatku giełdowego.

Następne posiedzenie w środę o 11 godz. Porzą­
dek dzienny: obrady nad reskryptem gabinetowym, do­
tyczącym używania farb trujących; interpelacya Windt- 
horsta, dotycząca zniesienia ustawy o ekspatryacyi; 
i cały szereg wniosków, dotyczących zmiany taryfy 
celnej.

— Seniorowie kupiectwa wBerlinie po­
stanowili wysłać do wszystkich niemieckich Izb handlo­
wych zaproszenie na konferencyą delegatów, na dzień 
18 grudnia. Przedmiotem obrad wspólnych będzie 
wniosek posła Wedell, dotyczący podatku giełdowego. 
Zebrania materyału potrzebnego do zwalczenia niemi­
łego wniosku Wedella poruczouo osobnej komisyi.

— Frakcya centrum w sejmie pruskim po­
stanowiła głosować przeciw podatkom konsensowym 
(Licenzsteuer). Liberalni są, jak wiadomo, także prze­
ciwnikami projektu rządowego Spodziewać się więc 
należy, że z kretesem przepadnie.

— Z Weimaru donoszą o śmierci tamtejszego 
ministra Thon.

FRANCY A.
* 44 członków prawicy, złożonej 88 posłów, 

odmówiło, jak wiadomo, przyzwolenia na ordynacyum 
budżetu. Na cyfrę tę złożyło się 31 legitymistów, 13 
bonapartystów z pp. Baudry d’Asson, de Mun, Pawłem 
Cassagnac i Mackau na czele. Za budżetem głosowało 
5 legitymistów, 12 bonapartystów.

— Na wyprawę doTonkingu zażąda ga­
binet „na początek“ tylko 9 milionów, do których w 
razie wojny z Chinami jeszcze kilka zer z czasem do­
łączyć się może. Aby podbić na Madagaskarze Hova- 
sów, potrzeba będzie również wiele pieniędzy, albo kor­
pusu złożonego przynajmniej z 50,000 żołuierza.

— Jenerał Chanzy i Leon Say, tak pisze 
„Le Petite France“ spiknęli się na bezpieczeństwo Rzeczy­
pospolitej. Jeśli Chanzy zostanie prezydentem, wtedjr 
dla Leona Say utworzona zostanie wiceprezydentura, 
a jeśli Say zostanie następcą Grevy’ego, wtedy dla je­
nerała Chanzy utworzone będzie osobne stanowisko n. p. 
naczelne dowództwo armii. Głównym właści­
cielem tego dziennika jest p. Wilson, zięć prezydenta.

ANGLIA.
* Pożary. Przy pożarze teatru Alhambra i wiel­

kich składów City pokazało się, że miasto, którego dłu-

gość ulic wynosi 30,000 mil angielskich, a pobudowane 
na obszarze 121 mil kwadratowych i reprezentujące 
wartość 1200 milionów funt, szterl. (= 24 miliardy 
marek) ma tylko 500 ludzi w straży ogniowej i 170 
sikawek; cały inwentarz straży ogniowój nie wynosi 
więcój nad 30,000 funtów szterl. Paryż, o połowę 
mniejszy od Londynu, ma 1600 ludzi w straży ognio­
wój, Nowy Jork i Chicago po 900. Londyn wydaje 
rocznie 100,000 funt szterl., podczas kiedy np. Nowy 
Jork wydaje 300,000 funt, szterl., tj. 6 milionów mar. 
rocznie. Zdaje się, źe teraz po ostatnich dwóch po­
żarach ojcowie miasta przychylą się nareszcie do żąda­
nia kapitana straży ogniowej, który już od dawna do­
maga się powiększenia liczby ludzi w straży ogniowój 
i liczby sikawek.

TELEGRAMY.
Londyn, 11 grudnia. Jak się dowiaduje „Times,“ , 

płacić będzie Egipt miesięcznie 3200 funtów szterl. na 
utrzymanie angielskiej armii okupacyjuój.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 12 grudnia. Jak donosi „Staudard“, 

wejdzie do gabinetu lord Derby jako minister dlaludyi; 
tekę wojny otrzyma Hartington a kauclerstwo skarbu 
p. Childers.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

XII.
(Spljot. Muzeum. Kościół św. Franciszka. Klasztor w Paludi. 

Stósunki społeczno. Plan dalszej podróży.)
W ostatnich dwóch listach tak dużo poświęciłem 

miejsca opisowi Salony i pałacu Dyoklecyana, że z po- 
zostałemi pamiątkami historycznemi Spljetu już chyba 
krótko wypada się załatwić, abj’ nie stać się zanadto 
rozwlekłym. Wprawdzie muzeum tutejsze, aczkolwiek 
skromne, tylko w dwóch większych pokojach umieszczone, 
zawiera liczne pamiątki z czasów rzymskich, sarkofagi, 
biusty, kamienie grobowe i inne z napisami z rzymskich 
czasów, urny, najrozmaitsze naczynia, ozdoby i nareszcie 
znaczny zbiór monet, ale opis choćby najcenniejszych 
tylko przedmiotów nie mógłby być tak szczegółowym, 
iżby zadowolnił specyalistów, — niespecyalistów zaś 
znudziłby z pewnością. Muzeum ma tóż jednę nie­
dogodność, że nie posiada katalogu; zapewne istnieje 
spis przedmiotów, ale nawet tego nie mogliśmy przej­
rzeć ; kustosz bowiem, dr. Glavinicz, który zwykle przy­
byłym podróżnym wymownym jest Ciceronem, właśnie 
nieobecny. Stróż, otwierający muzeum, objaśnił nas 
tylko, że kilkanaście najcenniejszych przedmiotów, po­
między temi urnę rzadką, wysłano niedawno na czas 
jakiś do Wiednia.

Ze względu na przypadającą urocystośó jubileuszo­
wą zainteresował nas kościół św. Franciszka, który we­
dług podania przez samego św. Franciszka z Assyżu 
miał być zbudowany, wraz z klasztorem jego reguły. 
Dowodów jednakże na t.o me ma. Podanie wymienia 
jako rok założenia r. 1212, co sani fakt z kilku wzglę­
dów czyni nieprawdopodobnym. Sw. Franciszek w prze- 
jeździe z Ancony do Syryi przez czas pewien w roku 
1220 pozostawał w Dubrowniku, — może być, że wtedy 
także Spljet odwiedzał. Główny ołtarz w kościele św. 
Franciszka spoczywa na bardzo starym sarkofagu, na 
którym się znajduje bas relief, przedstawiający 
przejście żydów przez morze Czerwone.

Robiąc w towarzystwie miejscowych znajomych na­
szych spacery w najbliższe okolice miasta, nie mogliśmy 
ominąć cmentarza prześlicznie położonego na wązkim 
przylądku, wchodzącym daleko w morze. — i klasztorku 
w Paludi. Usłużny braciszek nie tylko nam pokazał 
piękne obrazy Fr. di Santa Croce, stanowiące ozdobę 
artystyczną kościółka klasztornego i Ant phonarium 
odpisane przez pilnego mnicha w roku 1675, a ozdo­
bione ślicznemi inicyałami, malowanemi przez tegoż 
mnicha farbami z kwiatów i ziół spreparowanemi, — lecz 
nadto uczęstował wybornemi owocami, wyhodowanemi 
w niewielkim ogrodzie klasztornym. — W Zadarze spo­
tkać można wielu duchownych, Włochów. Biskup M a u- 
pas w sejmie należy do stronnictwa włoskiego i cała 
kapituła ma charakter przeważnie włoski. — Inaczej 
w Spljecie; Biskup tutejszy Słowianin, Chorwat i du­
chowieństwo w całój dyecezyi, która do początku wieku 
tego była archidyecezyą, słowiańskie. Prawda, że tu 
i Włochów już coraz mniej; do niedawna jednak i tu­
taj oni byli górą i gospodarka była czysto włoska. — 
Przy ostatnich wyborach do władz miejskich partya na­
rodowa pod wodzą dr. Bułata wzięła górę i panowanie 
Włochów się zapewne na zawsze skończyło. Nie łatwo

Znaleziony testament.
Olbrzymi, z szarego kamienia oryginalnie zbudowany 

gmach zwraca na siebie wzrok przechodnia. W rozległym 
przytykającym do owego gmachu i aż do brzegów Ta­
mizy sięgającym parku, zbierała się przed wielu laty 
wesoła drużyna. Dziś nie widzimy już w tych cieni­
stych alejach rycerzy i giermków, a w obszernych 
komnatach starego domu nie słychać już szelestu je­
dwabiów, zdobiących znakomite damy. Dziś dom ten 
znany jest każdemu pod nazwą „Pensyonat żeński 
w Ken.“

Lecz pomimo że ta, która tu słońcem była, już da­
wno w zimnym spoczywa grobie, dziwny jakiś urok 
otacza tę starą budowę. Wiosenne słońce jednakże 
oświecając stare poczerniałe mury, nie daje im światła 
ani ciepła.

W parku głęboka panuje cisza, nawet zegar słone­
czny pokrył mchem wśród zarosłych trawników. I wspa­
niale buki pozwieszały gałązki jak gdyby opłakiwały we­
sołe niepowrotne czasy Stuartów; te czasy kiedy król 
i królowa w gronie pięknych dam i kawalerów dwor­
skich ożywiali swoją obecnością tę miejscowość. Tru­
dno bowiem zaprzeczyć, że obecnie pomimo imponu­
jącej powierzchowności „Kings Court“ jest uosobieniem 
nudów. Niegdyś starannie pielęgnowane grzędy pięknych 
kwiatów, dziś zaniedbane są i zdziczałe, a ułaskawione 
białe gołębie nie krążą już około bijących w górę wo­
dotrysków.

Mis Templeton, przełożona zakładu, choć przyzna­

wała że ptaki i kwiaty są pożyteczną cząstką wszech­
świata, nie znajdowała przyjemności w ich pielę­
gnowaniu.

Wszystkie okna pensyonatu szczelnie były pozamy­
kane, a rulosy starannie spuszczone. Miła to rzecz gdy 
słońce świeci, ma ono jednak tę brzydką wadę, że dy­
wany i zasłony pozbawia pierwotnej barwy, a że pod 
urokiem jego promieni młode serca żywiej biją i wzrok 
się rozjaśnia, trzeba było troskliwie czuwać aby nie prze­
darło się do wnętrza starego domu, i dla tego to w 
„Kings Court“ ciągły zmrok panował. W obszernych 
komnatach było ciemno i ponuro; tylko jednostajne ude­
rzanie zegara i skrzypienie dawno nie smarowanych 
drzwi słyszeć się dawało.

Po za domem inny widok przedstawiał się oczom. 
Widzimy tutaj dawniejszy szeroki dziedziniec, z przyle- 
gającemi doń różnemi staroświeckiemi zabudowaniami, 
obok ogród owocowy, w którym drzewa jesienną porą 
uginają się pod ciężarem owoców.

Tutaj się kończy posiadłość Mis Templeton, brama 
okratowana i zawsze zamknięta, stanowiła granicę, przez 
tę bramę można się było dostać w zarośla, prowadzące 
do wspaniałego lasu, którego środek przerzynał mały, 
wpadający do Tamizy strumyk, srebrzyste jego fale mo­
gły były zozradować serce poety, szumiąc po kamykach 
opowiadały swym szelestem o dalekich pięknych okoli­
cach. Po nad strumykiem w cieniu krzów bzowych 
siedziało młode urocze dziewczę, zaledwo ośmnaście li­
czące wiosen, świergotanie ptasząt i szmer płynącego 
strumyka, milą tworzyły harmonią. Był to obrazek go­
dny pędzla artysty.

Blask słońca rozlewał się dokoła! Tylko twarzyczka 
tej młodej istoty była równie smutna jak piękna. Zdję­

ła kapelusz a ciepłe promienie słoneczne otoczyły jój 
główkę. Podniosła w górę oczy i patrzała z zajęciem 
na ptaszki kołyszące się na gałązkach.

„O gdybym ja była w waszóm miejscu,“ zawołała 
głośno, „o chciałabym być wszystkiem, wszystkiem tyl­
ko nie sobą, nie tem czem jestem. Ludzie tak wysoko 
cenią to życie, jak gdyby było największóm szczęściem. 
Dla mnie jest ono nudne i męczące. Może to grzech 
tak mówić.“ — Po tych słowach gorzki uśmiech poka­
zał się na jój ustach. — Lecz gdyby to odemnie zale­
żało, wołałabym nie ujrzeć nigdy światła dziennego. 
Kwiaty nie mogą żyć bez promieni i ciepła, ciągła noc 
i zimno zabiłoby je; a czy te/ ptaszęta śpiewałyby w 
ciemności? Młoda jestem, bardzo jeszcze młoda, krew 
gorąca płynie w mych żyłach i krąży około serca! Czy 
to podobno, abym mogła żyć bez jakiegoś celu, który 
by mi życie uprzyjemnił?“ Wyciągnęła rękę, aby schwy­
cić pięknego motyla, bujającego po nad wodą. Zdmu­
chując ostrożnie pozostałe na skrzydełkach kropelki wo­
dy, nachyliła się po nad strumyk i swój własny uroczy 
ujrzała obraz. Zdumiona własną pięknością, wpatrywała 
się z uśmiechem radości w wodę.

„Gdyby to była twarz innej śmiertelniczki, nazwa- 
noby ją piękną.“ Ładniejszą jestem od Izabeli Gordon, 
która cały świat zachwyca. Lecz któżby na ubogą nau­
czycielkę zwracał uwagę? Niczem więcój nie jestem, 
jak ubogą uczennicą, która darmo się uczyła, w zamian 
za to udziela innym lekcyi. Moja piękność na nic mi 
się nie przyda, mogłabym być brzydką, wszystko było­
by mi jedno.“

Taki prowadząc monolog, młoda dzieweczka, z przy­
jemnością spoglądała w wodę. Włosy jej spadające w 
bujnych kędziorach na ramiona, miały jak to zwykle na

obrazach starych mistrzów widzimy, kolor kasztanowaty 
w cieniu, a złocisty w promieniach słońca; białe okrą­
głe czoło nadawało jej twarzy idealny wyraz, będący 
największą ozdobą kobiety. Z fiołkowo niebieskich oczu 
ocienionych dlugiemi ciemnemi rzęsami, widniał rozum 
i życie. Wreszcie największą ozdobą tej uroczej twa­
rzyczki^ były koralowe usta; greccy rzeźbiarze dawają 
swym boginiom takie usta, umieją one prosić i rozka­
zywać, grozić i namawiać. Skromna ciemna sukienka 
nie zakrywała zgrabnej figurki, rączki bawiące się połnem 
kwieciem były miękkie i białe. Niejedna księżniczka 
pozazdrościłaby jej piękności a ona czuła się tak nieza­
dowoloną i nieszczęśliwą. Z wyrzutem podniosła oczy 
w niebo.

Wiele osób pragnie znaczenia i sławy — szeptała 
z cicha — ja zaś pragnę tylko bogactwa i miłości. — 
O! gdyby jaka wróżka w tej chwili stanęła przedemną 
i chciala spełnić moje życzenia, o co jabym ją też naj­
pierw prosiła? Powiedziałabym jej zrób ze mnie wiel­
ką Panią.

Nagle zamilkła. Czy mnie kto woła?
_ Panno Rayner! Gdzie Pani jesteś? odezwał

się głos.
W pierwszej chwili zbudzona ze swych marzeń, 

przelękła się Leonia, lecz trwało to tylko chwilę, po któ­
rej rzekła:

— Ach, to John mnie woła, ciekawa jestem coma 
za interes do mnie, przecież dziś jeszcze mamy waka- 
cye, lecz niestety, ostatni dzień wolny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



m pogodzie się z tóm nowóm położeniem rzeczy, to 
też szarpią się, protestnją (w ostatnich dniach nawet 
dopuścili się kilku zamachów przeciwko przywódzcom 
partyi narodowój i teraz grożą tłumną emigracyą. 
Przyp. Red.), ale im to zapewne nic nie pomoże, bo 
przyjaciele ich, centraliści, we Wiedniu tćź głosu nie 
mają. Zakończy się zapewne nareszcie nie długo nie­
normalny, stosunek panowania małój liczby nieprzyja­
znych państwu Włochów, nad przewyższającymi ich li­
czebnie dziesięekroć Słowianami.

Przewódzcy ruchu narodowego coraz większą sio 
cieszą popularnością, bo pracują także nad polepszeniem 
materyalnego położenia ludności, wręcz przeciwnie od 
dominujących dotąd Włochów, którzy trzymając się da- 
wnój tradycyi weneckiej, uważali za główne swoje zada­
nie eksploatować ludność. Liczni pomiędzy nimi li­
chwiarze, podobno istne Shyloki, nie bardzo kontenci 
z tego że słowiańska Spółka pożyczkowa, na którój 
czele stoi dr. Bułat, wydobywa powoli z ich szponów 
ludność okoliczną, od którój dotychczas tytułem pro- 
cencików itd. wyciągali za bezcen wino, oliwy i inne 
owoce. - Utworzyło się tóż kilka lat temu towarzystwo 
z krajowców zlozone w celu rozpowszechnienia racyouał 
nć| produkcyi wina i ułatwienia korzystnego zbytu. Ina 
czele tej Spółki stoi niezmordowany dr. Bułat. Spółka 
ta ma wszelką racyą bytu, bo produkeya wina stanowi 
jedno z głównych źródeł dochodu całój ludności okoli­
cznej, a wino, stósunkowo do dobroci swojój, za mało 
jest rozpowszechnione. Obecnie francuskie domy z Bor­
deaux mają w Spljecie stałych agentów swoich, którzy 
po zbiorze doglądając sami obchodzenia się z winem 
zakupują znaczne ilości i wysyłają je do Francyi. To­
warzystwo, o którćm wspomniałem, także coraz bardziói 
rozszerza swoje pole zbytu; w roku ostatnim sprzedało 
znaczno partye wina do Hamburga i do Niemiec połu­
dniowych. Austrya sama, mianowicie Wiedeń, także 
konsumuje coraz więcćj win dalmatyńskich, bo lekarze 
je zalecają osobom małokrwistym. — Podejmowani go­
ścinnie przez dyrekcyą Towarzystwa, mieliśmy sposo- 
bność przekonać się o wyborowych gatunkach win wy­
produkowanych w okolicach Sibeniku i Spljetu. Wina 
białe przypominają Malagę, czerwone zaś w niektórych 
gatunkach są takżo łagodne; co zaś najważniejsza, to 
że w Dalmacyi jeszcze się nie znają na fabrykacyi win 
chemicznych. Ludność okoliczna jednak konserwatywna, 
to też dyrekeya Towarzystwa ma do walczenia z tru­
dnościami mianowicie przy zaprowadzaniu jednolitych 
gatunków, które się przyczyniają do ułatwienia zbytu. 
Zresztą właściciele winnic z okolicy Spljetu to przewa­
żnie zamożni ludzie, o ile ich nieszczęście jakie nie za­
pędzi w ręce lichwiarzy. Lud pobożny, trzeźwy, praco 
wity i niezmiernie skromny w potrzebach — oczywiście 
z wyjątkiem stroju. Odświętne ubrania, mało odmienne 
od strojów z okolic Zadaru, są bogato wyszywane zło- 
temi haftami, a kobiety obwieszone biżuteryami prawie 
wyłącznie złotemi, w których tylko niekiedy perły się 
znajdują.

Zresztą napatrzyć się tu można strojów różnoro­
dnych, przybywają bowiem z towarami i po towary 
Bośniacy i Hercegowincy z rozmaitych okolic, miano­
wicie : z Trawnika, z Liwna znanego z pięknych wy­
robów srebrnych z inkrustacyami, i z Mostaru. Droga 
do Liwna i dalej do Trawnika prowadzi na Sinj, do 
Mostaru zwykle jeździ się: statkiem parowym do Ma- 
karska nad brzegiem morza i z tamtąd traktem na 
Vergorae — lub też dalśj do ujścia rzeki Narent.y i Na- 
rentą do Metkovicza, ztamtąd zaś traktem do Mostaru. 
Ostatnia droga dogodniejsza. — Pierwotnym zamiarem 
naszym było puścić się jednym z tych traktów, miano­
wicie na Metkovicz do Mostaru. i dalśj do Serajewa, 
aby zwiedzić stolicę Bośnii i na miejscu się przekonać, 
jak ludność się pogodziła z okupacyą. Droga nie zbyt 
uciążliwa i, jak nam zapewniano, bezpieczna zupełnie. 
Nie byłaby nas nawet odstraszyła wiadomość, że w 
Metkoviczu i nad bagnistemi brzegami Narenty właśnie 
panuje epidemicznie febra; zmiana planu podróży z in­
nych nastąpiła przyczyn. Poznawszy już część brzegów 
Dalmacyi, zapragnęliśmy poznać i resztę; zwiedzić Dub­
rownik, który pomimo tylu chciwych sąsiadów przez 
11 wieków umiał utrzymać się jako wolna rzeczpospolita 
— słowiańska i nawet w literaturze miał swój wiek 
złoty. Z Dubrownika tak blisko do słynnćj z piękności 
zatoki Kotarskiej; z Kotaru zaś już spacerem dostać 
się można w owe góry czarne, w których garstka bie­
dnych Górali przez kilka wieków się broniła przeciwko 
ogromnej potędze tureckićj. — Góry te nietylko ciągną 
ku sobie poetyczną aureolą bohaterstwa, ich mieszkańcy 
w historyi ostatnich lat dziesiątek ważną odegrali rolę, 
a bodaj się ona jeszcze nie skończyła. Warto ich po­
znać — ku tym stronom zatem podróż skierować po­
stanowiliśmy.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 12 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał naczelniko­
wi biura przy urzędzie kolejowym rzecz niemieckiej, radzcy 
rachunkowemu E n d e charakter tajnego radzcy rachunko­
wego.

* Teatr. We wtorek dany będzie Miód kaszte­
lański, w środę Halka, w sobotę Z borowscy.

W przygotowaniu wielka narodowa opera Moniuszki 
„Straszny dwór.“ Nowe kostiumy i dekoracye.
W nauce „Stara baśń."

* Na rzecz teatru polskiego odebraliśmy 6,60 m., 
zebrane przy uroczystości Mickiewicza od Towarzystwa Aka­
demików Polaków w Wurzburgu, oraz wielu gości, pomiędzy 
którymi był także jeden Czecb. — Dawniej zebraną kwotę 
wręczyliśmy kasie Spółki teatralnój.

* Na pogorzelców w Gorazdowie. Z przeniesienia 
174 marek 5 fen. Dziś nadesłał ks. prób. Gabryel z Ro­
gowa 3 marki. Razem 177 marek 5 fen.

* Na dalsze potrzeby rozwoju i urządzenia zbio­
rów muzealnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk złożył 
ks. Chwaliszewski 6 mrk., które wraz ze złożonemi dawniój 
na rzecz pomnika dla ks. Malinowskiego 48 marek., prze­
słaliśmy na ręce hr. Engestroma.

* Sprostowanie. Walne zebranie członków Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwar­
tek a nie dzisiaj, jakeśmy to wczoraj donosili. Na ze­
braniu tem nastąpi wybór zarządu.

* Wybory do Izby handlowój odbyły się wczoraj do 
godziny 6 wieczorem pod przewodnictwem radzcy miejskiego 
p. Annusa. Jako ławnicy fungowali pp. Hermann Elkeles

i J. Waldstein. Oddano ogółem 311 głosów, t których 
padło na pp. Samuela Anerbacha 309, Magnusa Ciapskiego 
309, Stefana Cegielskiego 308, Naaarego Kautoro- 
wicaa (w firmie Maurycy Milch et Comp.) 283, Wilhelma 
Kantorowicza młodszego 301, Edwarda Weinhagena 216. 
Ci panowie zostali zatem wybrani członkami Izby handlowój 
na trzy lata,

* „Posener Ztg." tak się rozzuchwaliła zwycięztwem 
w II okręgu trzeciój klasy, it zapowiada nam niedalekie 
zwycięztwo Niemców na Chwaliszewie, i chwilę, w którój 
w radzie miejskiój nie będzie aui jednego Polaka. Bo- 
zumiemy to „pobożne wzdychanie“ — ale tóż będziemy 
umieli postarać się o to, aby tylko „westchnieniem" po­
zostało.

* Prsodwcsoraj po południu komitet zajmujący się 
biedoemi dziećmi szkóluemi rozdawał między nie ciepłe ubiory, 
nadesłane przez litościwe osoby z miasta. Przeszło 20 
chłopców i tyleż prawie dziewczynek w wieku od 6 — 10 lat 
zostało zaopatrzonych w odzież i obuwie.

* Posener Ztg, donosząc o utworzeniu przed dwoma 
laty szpitalu dla sierot po rodzicach protestanckich polskiej 
narodowości w powiatach odolanowskim i ostrzeszowskim, 
przestrzega zarazem przed niebezpieczeństwem, jakióm rze 
komo sierotom tym zagraża polsko katolicka propaganda. Obawy 
to płonne. Możemy „Posener Ztg“ zapewnić, io do takiego 
duszochwactwa nie pretenduje ani polonizm.ani 
katolicyzm.

* Bedaktor odpowiodsialny „Gońca W.“ p. Bia- 
łoszyński rozpoczął w dniu wczorajszym odsiadywać karę 
więzienną, na jaką skazany został za obrazę komisarza 
Glogera.

* Ze względu na przypadający w dniu 10 stycznia 
spis bydła rozesłane zostało do laudratów rozporządzenie, 
iżby ci sę starali, ażeby w wspomnianym dniu nie odby­
wały się większo zobrauia, obchody uroczyste itp., któreby 
mogły przoszkadać w sporządzeniu owego spisu.

Wnkacyo w szkołach rozpoczuąsię w r. b. w środę 
dnia 20 b. m. Wykłady rozpoczuą się ponownie w czwar­
tek dnia 4 stycznia.

* Przoz Poznań przejeżdżało przedwczoraj 10 omi- 
grantów do Ameryki.

* Nowy podatok. Korospondont nasz wągrowiocki 
donosił, że obywatelo tamtojsi postanowili nałożyć ua większą 
posiadłość gruntową nowy podatek i to na rzecz subwen- 
cyonowania toatru polskiego. Od kaźdój morgi płacić się 
będzie 1 fon., niewiadomo roczaio, czy jednorazowo. Czto- 
rysta kilkadziesiąt marek wpłynęło już tą drogą, którą 
według ostatnich obliczeń powinnoby wpłynąć przoszło 
24,000 marek. Nie dość na tóm. „Dziennik“ donosi, że
właściciele domów, nie mający roli, mają płacić po kilka
fenygów od szyb y.... Ktoś inny proponuje, aby redakeye 
płaciły od germanizmów, i aby każdy „przeszkodzony“ 
kosztował przynajmniój markę. My z naszój strony nie 
przestajemy przypominać biednych dzieci naszych 

Towarzystwa Czytolni ludowych, których za­
kres działania bardzo obszerny i chwalebny, a pożytek 
stósunkowo daleko większy, niż z toatru, choćby najlepiój 
prowadzonego.

Pomiędzy Czempiniem a Mosiną, w pobliżu wsi 
lamowa, rzucił się w dniu 7 b. w. zrana pod koła pociągu, 
idącego do Poznania, 16 letni robotnik kolejowy i znalazł 
śmierć natychmiast. Powodem tego samobójstwa była obawa 
przed karą za sprzeniewierzenie

* Z obwodu rejencyi poznańskiój wydalono w trzecim 
kwartale 43 osób, pochodzących z zagranicy; z liczby tój 
przypada 18 na miasto Poznań.

* Nie wierzymy, pisze „Gaz. Tor.“, ale powtarzamy 
za innymi, że rosyjski minister rozporządził, aby w Wierz- 
bołowie, pogranicznój stacyi naprzeciw Ejdknnom, pisano 
daty według nowego kalendarza. Co na to pp. Kątków i 
Pobiedonoscew? przecież to naruszenie świętych instytucyi 
prawosławno-rosyjskieb!

* Książę Bismarck został ponownie dziadkiem, gdyż 
córka jego, małżonka radzcy logacyjnego hr. Rantzau po­
wiła syna.

* Egzamin na nauczycioli gimnastyki odbędzie się 
w Berlinie w dniach 26 lutego i następnych.

* Jubileusz Żółkowskiego. Zapowiedziana od da­
wna i z niecierpliwością oczekiwana przez wszystkich uro­
czystość jubileuszowa na cześć półwiekowćj pracy sconi- 
cznój znakomitego artysty, Alojzego Żółkowskiego, odbyła 
się we wtorek w Wiolkim Teatrze w Warszawie. Był to świetny 
obchód tryumfu nie tylko geniuszu artysty, lecz i dziclnój 
pracy człowieka. Odbył się on też wśród niepamiętnego 
od dawna w naszój publiczności uroczystego nastroju. Sam 
widok sali był niezwykły, świątezny.

Balowo stroje dam w lożach, między mężczyznami 
często napotykane fraki i białe krawaty przybierały wi 
downią w cechy festynu, którego moralną temperaturę 
sympatyi i czci dla wielkiego talentu podnosiło jeszcze nie­
cierpliwo oczekiwanie na pierwsze ukazanie się jubilata. 
Uroczystość rozpoczęła się od udatnego marszu jubileuszo­
wego kompozycyi p. Hoffmana, poczóm dano pierwszy akt 
„Przyjaciół“ Fredry.

Gdy się zjawił jubilat i zagrzmiał długi, przeciągły, 
kilkakrotmo wzmagający się oklask, wśród którego odzy­
wały się okrzyki: „Niech żyjo! niech żyje Jubilat!“ wzru­
szony Żółkowski zaledwie mógł rozpocząć słynną scenę 
Smakosza. Kulminacyjny punkt uroczystości stanowił hołd, 
oddany Żółkowskiemu przez artystów sceny warszawskiój. Po 
ukończeniu „Sztuki przypodobania się“ podniosła się kur­
tyna i odsłoniła scenę okolicznościowo urządzoną i przy 
strojoną. Była to wśród zieleni drzew kolumnada świą­
tyni. We wnętrzu przybytku obok muzy sztuki, wznosiły 
się na podstawach popiersia Wojciecha Bogusławskiego, 
Fredry i innych z historyi naszój sceny znakomitości; 
dzieci w bieli trzymały końce festonów, które kwiatam 
poezyi i artyzmu łączyły ze sobą tych przedstawicieli 
świetnój przeszłości polskiego teatru. Na przedzie sceny 
tuż obok tój przeszłości, stanęła żywa teraźniejszość, re­
prezentowana przez cały skład dramatu, opery i baletu. 
Do stojącego w środku jubilata przemówił najstarszy pracy 
towarzysz, Królikowski, w krótkich, treściwych, pełnych 
uczucia wyrazach, podnosząc wielkie Żółkowskiego dla sceny 
polskiej zasługi i oznajmiając, że ciało artystyczne dla 
uczczenia tych zasług ustanowiło stypendyum imienia Żół­
kowskiego, przeznaczone dla dzieci niezamożnych pracowni­
ków sceny. „Niech z pamięcią imienia Twego — zakoń­
czył Królikowski — łączy się dobroczynność, niech bie­
dacy, którzy z naszą słabą pomocą będą mogli zaczerpnąć
trochę światła, błogosławią Alojzego Żółkowskiego, 
czulonemu jubilatowi brakło słów na wypowiedzenie dozna­
nych wrażeń i uczuć, musiał się ograniczyć na podzięko­
waniu wszystkim serdecznóm: „Bóg zapłać.“

Rozrzewniającym szczegółem uroczystości było wrę­
czenie Żółkowskiemu przez Irmę Reichównę puharu od 
czesko-słowiańskiój czytelni w Warszawie. Sympatyczna
śpiewaczka podała go wielkiemu artyście w milczeniu __
w milczeniu również przyjął dar Żółkowski, a gdy go pó- 
źnićj wywoływano, uścisnął jak córkę młodą primadonnę. 
Ta wymiana niemego hołdu i milczącego podziękowania

Roz-

wymowniejszą była, aniłeli wszystko, cokolwiekby obie 
strony powiedzieć Bobie mogły.

Zakończyła uroczystość ładna, umyśloie przez pana 
Manehheimera skomponowana do słów M. Radziszewskiego 
kantata, w którój przyjęły udział, oprócz połączonych or­
kiestr, chóry i najcelniejsze siły opery warszawskiej.

* Dowcipny list. Wiedeńska „Reform“ umieściła 
w ostatnim numerze nader dowcipny list otwarty poety dra­
matycznego do magistratu miasta Wiednia. Brzmi on jak 
następuje:

„Dowiedziawszy się, iż magistrat prześwietnej stolicy 
naszój ogłosił konkurs na najlepszy utwór dramatyczny, 
osnuty na tle odsieczy 1683 r„ uczułem nagle, co łatwo 
da się wytłómaczyć, niepowściągnioną chęć zarobienia owych 
300 dukatów nagrody wraz z odrobiną marnój sławy od 
nich uieodłączuój. W niemałym jednak zaraz na wstępie 
znalazłem się kłopocie. Dramat każdy, jak wiadomo, nie 
może się obyć bez bohatera, a doprawdy, rozważywszy 
ściśle, orzec trudno, która tói z osób działających pod Wie­
dniem, za takowego uważaną być powinna? Na powierze­
nie tój roli Karze Mustafie na nieby się magistrat nie zgo­
dził ; podniesienie do godności bohatera — hrabiego Stabrem- 
berga, wykraczałoby przeciw zasadom lojalności, stawiającój 
nie wodzów, lecz mocarzy samych na plan pierwszy; apo- 
teozowauie mieszczaństwa w osobie, dajmy ua to, jakiegoś 
Eisenf meta, sprzeciwiałoby się najnowszym historycznym 
badaniom, więc gdybym taki zrobił wzbór, mógłbym najła­
twiej być nagrodzonym, ale musiałbym zrezygnować ze wszel­
kich praw do nieśmiertelności. Oświadczywszy się za ce­
sarzem Leopoldom mógłbym, co prawda, zrobić karyerę, jako 
nadworny poeta, jednak trznbaby przouieść całą akcyą dra­
matu do Passau, gdzio cesarz podówczas przebywał, co zno­
wu! jest rzeczą wcalo nieprzyjemną. Pozostajo tylko So­
bieski... cóż, kiedy uczyniwszy go głównym bohaterem od­
sieczy, zbliżę się wprawdzie najbardziój do historyi, ale za­
razom oddalę się jeszcze znaczniój od owych, tak mnie nę­
cących 300 dukatów. To tóż w tój ciężkiój imprezie i 
niepewności zwracam się do przoświotnego magistratu zproźbą 
o wyjaśnienie kategoryczno, którogo tóż z wyżój wymienio­
nych życzy sobio mieć za bohatora konkursowego dramatu: 
mieszczanina Eisonfausta, — Stahren.berga, — cesarza 
Leopolda — czy tóż króla Sobieskiego?“

* Cenna pamiątka nadeszła w tych dniach do Kra­
kowa. Jost nią szabla, ofiarowana w roku 1831 ówczesuo- 
mu ministrowi wojny, jonerałowi Morawskiemu. Szabla ta, 
o kościannój, białćy w srobrne okucia oprawnój rękojeści, 
a spoczywająca w czerwono-aksamitnój, suto a misternie 
lamowanój pochwie, nosi na lśniącój stali, tuż pod herbami 
Litwy i Korony, wyryty wiersz Kajetana Koźmiana, ser­
decznego przyjaciela Morawskiego:

Za sprawą dzielnego męża 
Nie zabrakło nam oręża 

a z drugiój strony napis ofiarodawców:
Franciszkowi Morawskiemu,

Jenerałowi Broni, Ministrowi Wojny,
Fabryka Narodowa Marymont,

1831.
Szabla ta, o którój jenerał często wspominał, zaginęła 

była po upadku powstania, kiedy Morawskiego zasłano 
w głąb Rosyi, a większą część jego zbiorów wywieziono do 
Petersburga. Dziś — po latach przeszło pięćdziesięciu —- 
wróciła piękna ta pamiątka do rąk, które ją najlepiój oce­
nić i uszanować potrafią.

* Grób Bolesława Śmiałego. Wiedeńska „Deutsche 
Ztg.“ donosi: „Jak się dowiadujemy, c. k. konserwator i 
profesor uniwersytetu dr. Łepkowski udawał się do konser­
watora i architekta w Celowcu, p. Adolfa Stippergera, z prośbą, 
by zechciał sporządzić szczegółowy kosztorys restauracyi 
grobowca króla Bolesława w Ossyaku, ponieważ publiczność 
polska żywo się tym grobowcem interesuje i gotowa dostar­
czyć potrzebnych funduszów, ażeby zabytek ten utrzymany 
był w dobrym stanie. Na ręce plebana w Ossyaku, zło­
żono już nawet na ten cel pewną kwotę, a p. Stipporger 
rzeczywiście wypracował preliminarz robót adaptacyjnych, 
któro rozpocząć się mają w roku przyszłym.“

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13 grudnia, św. 
Lucyip. Wschód słońca o godzinie 8 minut 4. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1545 Otwarcie soboru 

trydenckiego. — Hozjusz prezesem. — 1575 Stefan Ba­
tory ogłoszony królem. — 1577 Amnostya zbuntowanym 
Gdańszczanom.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Dzieła jen. Fr. Morawskiego. W przyjmowaniu
przedpłaty na dzieła śp. jenerała Morawskiego, których tom 
pierwszy, jak to niedawno donosiliśmy, już wyszedł, chętnio 
pośredniczyć będziemy. Pierwszy i dotychczas jedyny egzem­
plarz zamówił w księgarni p. J. K. Źupańskiego p. Antoni 
Skarżyński z Sokołowa.

* Raiffeisen i jego Spółki włościańskie. Poznań. Nakład
i druk Jarosława Leitgebra. Szereg artykułów zamieszczonych 
pod powyższym tytułem w piśmie naszóm, a wykazujących za­
lety Spółek włościańskich Eaiffeisona, opuścił w tych dniach 
prasę w osobnej odbitce. Oby uwagi to, podyktowane prawdzi­
wą miłością lndn naszego i współczuciem dla jego niedoli, prze­
konały i u nas obywateli dbałych o dobro ludu, o potrzebie 
zakładania takich Spółek, mianowicie w okolicach, gdzio nie 
masz ani Spółes pożyczkowych, ani Stowarzyszeń materialne 
podniesienie ludu na oku mających. Nad Benom, w Westfalii i 
na Slązku Spółki włościańskie według zasad Eaiffeisona zakła­
dane obfity już owoc przynoszą.

Cenny zabytek, jeżeli tylko prawdziwy, odkryć miał 
jeden z archeologów rosyjskich, p. Bofszakow. Jest to Ewan­
gelia z XIV stulecia, pisana na pergaminie, różnej od po­
wszechnie znanych redakeyi. Z napisu wypływa jakoby, że 
tyła ona własnością króla polskiego Kazimierza Wielkiego.'

Rodowod hrabiów Potockich, herbu „Pilawa,“ ułożył 
Leon Bozawola Romanowski — in folio — Warszawa — w dru­
karni Zawiszewskiego — 1882.

Książka ta dobrze się przysłuży nie'tylko czytającej pu­
bliczności, ale i ludziom stndyującym historyą: wiadomo bowiem 
jak ważną rolę odgrywali w dziejach naszych przez kilka wie­
ków Potoccy Pilawiei. Dom ten, znacznie rozrodzony, rozbił się 
na wielo rozmaitych linii, których zgromadzenie w jednę całość 
genealogiczną, stanowi zasługę autora podejmującego tę mozolną 
pracę: nie jest to bowiem heraldyka penogiryczna, która nie­
stety zaczyna coraz bardziej wchodzić u nas w modę. Przy tej 
sposobności niech nam wolno będzie wyrzec kilka słów o samym 
autorze. Romanowski przoszło pól wieku pracuje na niwie pi­
śmienniczej, za młodu uprawiał poezyą nie bez powodzenia, 
między innemi zamieścił piękny wiersz w roczniku „Gwiazda,“ 
który wychodził niegdyś w Kijowie pod redakcyą Dołęgi, p. t. 
„Kamieniec“ — jego zaś hymn „Zdrowaś Marya“ śpiewają we 
wszystkich naszych kościołach. Romanowski od lat 30 będąc 
konserwatorem bogatego archiwum książąt Sanguszków w Sła- 
wucie, umiejętnie zużylkowuje bogaty materyal. Żałować zaiste 
wypada, że „Rodowód“ wyszedł tylko w 50 egzemplarzach.

Konkurs. Stosownie do postanowienia powziętego przez 
współwłaścicieli Gazety Lekarskiej“ na wieczerzy wydanej 
’ <Jn'u. 18 listopada r. b. na cześć prof. Szokalskiego z powodu 
25-letniego pełnienia przezeń obowiązków sekretarza stałego

Towarzystw» Lekarskiego Warszawskiego, ogłasza się niniej* 
szem konkurs na rozprawę: „O naukowóm znaczenia prac prof.- --— — — • « ua« uwaawwwua ouwatuutts p* w*.
Szok siakiego.“ Rozprawa powinna odpowiadać nastepnjącym 
warunkom: 1) Winna mieć minimom 3 arkusze druku. 2)<> iuua ujics, uiiuuuuuł u aiauoso uiuau. łi

Winna uwzględnić wszystkie prace drukowane prof. Szokalakiego.
3) W końca rozprawy powinien być dołączony dokładny spis 
bibliograficzny wszystkich jego prac, ze wskazaniem źródeł.
4) Ma być podany krótki rya łycta profesora. Ostatni termin 
nadsyłania prac jest d. 18 listopada 1883 r. Rozprawy mają 
być przesyłane pod adresem Redakeyi „Gazotr Lekarskiej.“ Do 
każdego rękopisinn powinna być dołączona koperta zapieczęto­
wana, zawierająca nazwisko antora i opatrzona takiem samem 
godłem, jakiem oznaczony będzie rękopism. Rękopiam uwień­
czonej rozprawy staje się właanołcią „Gazety Lekarskiej", leci 
w razie niewydrukowania jej w ciągu roku, autor może zażądać 
zwrotu swojej pracy. Sędziami konkursu będą: prof. Hoyer, 
dr. Gajkiewioz, dr. Kondratowicz i dwóch zaproszonych oftal- 
mologów warszawskich. Autor najlepszej rozprawy otrzyma od 
redakeyi „Gazety Lekarskiej“ 150 rubli.

* Ziemianina wyszedł numer 49 i zawiera: Północno­
amerykańska ustawa przytułku i prawo fantowania. — Stosunki 
cen, zbytu i przewozu drzewa w państwie pruakiem. — Echa 
rolnicze z Królestwa i Rosyi. X. (Dokończenie). — Wiadomości 
literackie. — Kor»sponde~cya rolnicza: Z Szubińskiego. — Kro­
nika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika ..Polnlaohe Correspondenz“ wyszedł z druku
nr. 37 i zawiera: Ein sachrerstilndigea Wort iiber dio Bauern- 
rerh&Itnine im alten Polen. II. — Die Redeu der polnischon 
Lsndtags - Abgeordneten. — Semitiache Polenhetze. — Einige 
Worte Uber Oeaterreichlsch-Schleslen. — Litoratur, Kunst und 
Wlssenachaft.

* Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku nr. 361 
i zawiera: Zaczrtaua (drzeworyt). — Kara Mustafa wielki we­
zyr turecki (z drzeworytem.) — Przegląd polityki zagrań icznój. — 
iforospondoneye „Tygodnika Ilustrowanego:“ Ze Lwowa, Z Po­
znania. — Hwiat-rzcźbiarz, powlość Waloryi Marrenó (dalszy 
ciąg). — Kronika tygodniowa. — O napisie na tacy w Brzeźni­
cy. — Nowości wydawniczo polskie. — Studnie publiczno w 
Kairze (z drzeworytem.) — Pomnik F. Straszewskiego w Kra­
kowie (z drzeworytom) -- Przegląd piśmienniczy. — Składki. — 
Kronika zagraniczna J. I. Kraszawskiogo (dokońozenie.) —Ubo­
ga i bogats, powiość (dalszy ciąg.)

* Wędrowca wyszedł numor 47 1 zawiera: Z kraju. — 
Słówko o górach dolomitowych, skreśliła Natalia Krz. — Sa- 
yorgnana de Brazza ostatnia podróż afrykańska. (Dokończonio). 
Podróż do Chin doktora Piaseckiego (z drzoworyteni). — Po- 
dróio po Amoryco przoz Toofila Adryana Rudzkiogo. — Koros- 
pondoncyo Wędrowca z Egiptu. — Kronika naukowa. — Nowo­
ści krajowo i zagraniczne. — Nokrologia. —wKoroapondoncya od 
redakeyi. — Ogłoszenia. — Zbiegła małżonka, czyli opowia­
danie doktora, przoz Ludwika do Rosa, przołożył T. Sko- 
morowski.

* Inźynleryi I budownictwa wyszedł nr. 22 i zawiora :
Nagląca potrzeba ogłaszania posad inżynierskich. — P. K- 
Martynowski. Charakterystyka stylów (d. c.) — J. H. Ob li- 
czonie dachów, kolumn, wioż i kominów zo względu ua ich 
ciężar własny, ciężar śniegu i nacisk wiatru (dokończenie). — 
Wydoskonalony termometr i pyromoter, zwany talpotasymetrem. 
— Motory wiotrzno amerykańskie. — A. S. Kwest.ya pożarów 
w toatrach. — Różności techniczno. — Kronika bieżąca. — 
Wiadomości miojscowo. — Bibliografia — Skrzynka do za­
pytań i odpowiedzi. Zabezpieczenie robót cementowych od pę­
knięcia. — Ogłoszonia.

PRZYBYLI DO],POZNANIA
dnia 11 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Plater 
z Prochów, pani SchOnberg z Długiój Gośliny, księżna 
Ogińska z Królestwa Polskiego, Szałkowski z Smugu- 
lewskićj wsi, panny Koszutskie z Gle.sna, hr. Skórze- 
wska z Czerniejewa, Brodnicki z Lubówka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Doerfer zPonieca, 
Karpiński z Śremu, Wrześniewski z Silca, Michalski 
z Szamotuł, Wysocki z Wysławić, Golski z Wojcie­
chowa, Grotefendt z Raciborza, pani Caro z Węgier­
skiego, Drzewicki z Królestwa Polskiego.

W piątek dnia 15 grudnia o godzinie 12 sprzeda ko­
mornik Kahl w Włościejowkach przed karczmą 250 do 
750 cent. żyta.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego“ 
dołącza księgarnia wydawnicza J. M. Himmelbiaua 
z Krakowa

Prospekt
na Wydawnictwa dla dzieci i młodzieży

stosowne na podarki gwiazdkowe, upominki, premie i 
nagrody (dla abonentów zamiejscowych). (2327)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 11 grudnia. .(Targowica centralna spra­
wozdanie rólniczogo zakładu bankowego R o- 
berta Woitza). Na sprzedaż spędzono 2919 sztuk by­
dła rogatego, 8949 nierogacizny, 951 cioląt, 3147 skopów. — 
W b y d 1 o r o g a t o m poszukiwano wyłącznie prawie gatunku 
najprzedniejszego, który już po większoj części przedwczoraj 
i wczoraj nabyli eksporterzy i rzoźnicy en gros, podczas gdy 
w innych gatunkach mianowicie w poślednim, z powoda zbyt 
wiolkiego spędu interes s£odł powoli a eony płacono niższo. 
I łacono za gatunek I (holenderskie i angielskie bydło krzyżo­
wano, jałowico i delikatno krowy ponad 12 cent, oraz za 
młodo ślązkio woły) 33-36 mrk., za II 23—26 mrk., za HI 
Ifi 20 mrk., za IV 16—18 mrk. za 100 funt, wagi żywej. —- 
Interes w nierogaciznie poszedł jeszcze słabiój jak przed 
tygodniem, cbosiaż spędzono jej mniej. Powodom tego był 
z jednej strony liczny przywóz gęsi, dziczyny, (z drugiej strony 
łagodna temperatura, która nio sprzyja wyrobowi kiszek i kieł­
bas. Płacono za najlepsze meklemburgskie 55—57 mrk., za 
delikatno ciężkie pomorskie 52—54 mrk., za lżejsze (Sengery) 
48—50 mrk.,za rosyjskie 46-50 mrk., za serbskie 48—52 
mrk. za 100 funt, wagi żywój przy 20 pret. tary, za bakoń- 
skie 56—58 mrk. przy 40-45 piet tary. - Handel cieląt 
poszedł tak jak w zeszłym tygodniu t. j. słabo i powoli. Pła­
cono za towar najlepszy 38—42 mrk, średni 28—82 mrk. 
za pośledni 18—22 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — S k o- 
)ow poszukiwano, w skutek czego rozknpiono je szybko po do­
brych cenach. Płacono za delikatno jagnięta i delikatne skopy 
32—35 mrk, za towar średni 25—28 mrk , pośledni 20—24 mrk. 
za 100 funt, wagi żywój.

Poznań 12 grudnia 1882
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana — 

grudzień —. kwieoień-maj —,
Okowia (z beczką) pr. 100 i. = 10,000°/,, Tralles. Wy­

powiedziano 1500 litrów, cena wypowiedziana 49,60 marek 
grudzień 49,60, styczeń) 49,70 lnty 50,20, marzec 50,70, kwiecień, 
maj 51,(0, w miejscu bez beczki 49,80.

Sprawozdanie giełdowe. - Poznań 12 grudnia 
tnSnn 7 ^®®tawne Poznańskie 100,30. 4\ listy rentowe pozn
100,30. 5% powiatowe obligacye 105,—. 41/.0/« uowiatow
°bzigaiiye ' śląskie liaty zastawne —4»/ gór
noślązkie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank ról 

P0Zn- akCyju° 8t^arzysźonio spryLwe 72 - Po
loo so1 4> «;PZZ°na?yv120’r- 4°- P^czka P^"' 
100,50. 4/2/0 pruska pożyczka ukonaolid.. 100.50 31/.0/ obliff
n ŻU ^/8t:ke8’zV1U,C«Z^rSk^OZn- 20’50' kluczborsko-pozn 
Anat 5nnf £ t kł',£8,50’ Star°gradzko-pozn. k. ż. 102,50
•kil 53.5». a»»



Bydgouoz, 11 grudnia.
(Sprawozdanie iiby handlowej). Ceny za 1000 kilntrr. 

Pszenica słabo, ciemniejsza i szklista 170—175 mrk.,
jasno-ciemna 155—168, poślednia 120—145 mrk.

Zyto nilej, w miejscu krajowe piękne 120—122 pł., śre­
dnie 116—118 m., poślednie 112—115 mrk.

Jęciinień piękny do browarów poszuk 135 — 145 pic.,
wielki i drobny 115—130 płc, na paszę 95—110 pl.

O wie. w miejscu 120—lSu m, pośled. 100—115 m. 
liro oh wrzący 150—170, na pasze 120 — 140 
O k o w i t a za 100 litr, a 100»/, 48,75 —49 plac

Ceny targowe z dnia 11 grudnia 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Wroniaw 11 grudnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona stale, stara pośle­

dnia 25—30, średnia 31—40, piękna 41—48, rajpiękniejsza 
49 52 m., nowa poślednia —,—, średnia 50—52, piękua 54 
do 62, najpiękniejsza 63-69, biała mezm., poślednia 34—39 
średnia 40-52, piękna 54—64, najpiękniejsza 66—80 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez in.. wypowiedz. — cent. Cena 
wypowiedziana —,— żąd., grudzień 127,— żąd., —,— pic., 
gru 'zieó-etyczeó 127,— .żad., — pł., kwiecień-maj 1883 131,— 
pic., maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec lipiec 137,— żąd.

Pszenica, Wyp. cant., na grudzień 182 żąd.
Uwieź. Wypowiedziano----- cent., na grudzień 110,—

ząd., kwiecień-uiaj 115,— żąd.
Rzep. Wyp. — otr.. gudzień 298 żąd , — pł.
Olej rzepiowy niozin., wypow. — cent, w miejscu 

— ćąd., grudzień 64,— żąd., —.— ' plac., grudzień-styczeń
63,50 żąd., 63,— pl., kwiecień-maj 64,— żąd., —,— płc.

Okowita bez in., wypowiedziano —, — litr., w miej- 
“®D •— pl«0-, grudzień 50.20 płc., — żad., grudzień-styczeń 
50,20 pl., kwiecień-maj 52.— żąd., maj-czerwiec 52,50 żąd., czer­
wiec-lipiec 53,— pic., lipiec-sierpień 54,— żąd.

Cena wypowiedziana na 12 grudnia: ivto 128,— m„ psze­
nica 182,— mk., owies 110,— mrk., rzop 293 mrk., olej rze­
piowy 64,—, okowita 50,20 mrk.

Pssenics biała
„ żółta .

Zyto...............
Jęczmień . . .
Owies............
Groch............

Za 1 fl 0 k i 1 o £ r a m ó w
ciężki średni lekki towar

naj- naj- □aj- 1 naj- naj- II nai-
wy i- ! niż. wyż. 1 ni ż. wyż. i n Ł

ul| 4HUI 1 ł uf 4 ul A -* 4 •-« j
12012019 10 17 80 16 60 15 -1118 30
18 i 50 16 60 15 3044 10 12 80 11 90
13'30,13 — 12 80 12 40 11 70111 SO
15 5044 80 13 8042 50 12 30 11 50
13 70 13 20 12 60 12 — 11 —¡10 —
19| —¡18 — 17 50,¡16 50 16 -lii 5 50

Postauowieuia 
komisyi handlowój.

Rzep . ...
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy 
Siemię konopiane 
Lnica , . . . 
Siemię lniane . ,

Łubin słabo, 
mrk., niebieski 9,50

TOW1R
piękny | średni | pośled

. . 100 kilogr. 29 — 27 80 25 90
• • « 28 30 27 60 25 60« 27 — 25 - 22 --« » 18 50 17 50 16 50

• • 22 60 21 1 60 19 10
21 50 20 1 — 18 —

za 100 kilogr. żółty 10,00-10,50—11,00 
10,00—10,50 mrk.

za 50 kilogr. 7,00Makuchy rzepakowe spok, 
do 7,30 mrk., oboe 6,50—7,00 mrk.

Makuchy siem. spok., za 50kil. 7,90—8,30 m., obce 
7,50-7,90 mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 45 52—62 67 marek; >iala nom. za 50 
kilogr. 48—57 -67—77 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spok., za 50 klgr. 24-27—30 mrk.

Berlin. 11 grudnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszeniea 
za 1000 kilogr. w miejsce żądano 140—200 według jakości; 
na miesiąc bieżący płac. 175,5, żad. —; na grudzień-styczeń 
placouo —; na kwiecień-maj 1883 płacono 177,75 ; na 
maj-czerwiec pic. 1/9,75; na czerwiee-lipiec ple. 182,75. Wypo­
wiedziano 7000 cent. Cena wypowiedziana 175,5 mrk. za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto ra 100O kilogr w miejsce pło. 125—139 wodlne 
jakości: aa miosiąc bież. płc. 135,25- 136 — 135.5; n" grudzień- 
styczeń 184.25 — 134,5; na styczeń-luty 134,25—34,5; na kwiecień- 
maj pl. 136.5—136,75; na maj-czerwiec pl. 136.75—134,5. Wy­
powiedziano 30,000 cent. Cena wypowiedziana 135,5 mrk. Cena 
przecięoiowa —,— myk.

Owies za 1000 kilog. w mieisnn łąd. 110—153 wedlrg 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 121,0; na grudzień-styczeń 
nom. —,—; na kwiecień-maj pło. 123.25; na maj-czerwiec pic.
123,5. Wypowiedziano----- . Cena wypowiedziana------ . Cena
przecięciowa —,— mk.

Jęczmień zr. 1000 kil mniejszego 1 większe»' siarka 
ład 110—200 według jakości.

Kukurydza w minjaon iad 135—150 według jakości. 
Wypow. —,— otr. Cena wypowiedz. — m.

Olej rzepako y. Za tOO kil. r miejscu bez b - 
oski płacono 64.5 mrk.. w miejscu » beczką plac. —,— mrk , 
ua miesiąc bieżący pl. 64,5; na grudzień-styczeń płc. 65,3—65; 
na styczeń-luty plac. —; na kwiecień-maj płao. 65,7-65,8. 
Wypowiedziano —,—. Cona wypowiedziano — mrk. Cena 
przocięoiowa — mrk.

Okowita. Za 100 Ftr. ś 100 rrct. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu be» beczki płacono 51.5—51,4, w miejscu z be­
czka —,— m., na miesiąc biożący płacono 52,2—51,9. na gru- 
dzień-atyczeń płac. 52,2—51,9; na styczeń-luty plac. 52.2—51,9;
nu luty----- ; kwiecień-maj pl. 53,7-53,9-53,4 53,6; na maj-
czerwiec 54-53,7-53,8; na czorwieo-lip. pł. 54.6-51,3- 54,4; 
na lipioc-siorpień płacono —. Wypowiedziano 60,000 litrów, 
Cena wypowiedziana 52,0 mrk. Cena przocięoiowa —.

Telegram giełdowy
ia 1882. Kuiaa koi cowe 11 grudnia.

Kaji»itały.
Zyta spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
grud.-stycz. 
kwiecień-maj

Okowita wyżej 
w miejscu 
grudzień 
grudzień-styoz. 
kwieć, maj 
lipiec-sierp.

Owies
grudzie!

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw

176.50 
179,-

136. — 
136.75
137, —

64.60 
65,—

51.60 
52,30 
52,30 
54,—
55.50

121,25
900

80,000
Szozeoin, dnia 12 grudnia

Pezenioa spok. 
kwiecień-maj 
maj-ezorw,

Zyto spok.
grudzioń
kwiecień-maj
maj-czerw.

Rzepik
kwicc.-inaj

179.50
178.50

132,—
133,50
134,—

289,-

Gclic. akc. k. 130,30
Pr. conanl. 4*/, 100.60
Pozn. listy z. 100,10
Pozn. listy rent 100,30
Austr. banknoty. 171,30 
Austr. renta złota 81,25 
Austr. losy 1860 120,25
Włochy; . 88,60
Bumuny . . 102,40
Bob. banknoty 199,50 
Bo8.-aug. pożyczk. 83,40 
Pol. 5*/, list, zasti 60,90 
Pol. lik. 1. rast. 54,25 
Kredyty . . 496,—
Kolej pańs‘wowa 595,50 
Lombardy . 237,50
Osposcb. d, stale

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, bez pok. 
grudzień 64,—
kwiecień-maj 65,—
wrzos.-paźdz. 60,75

Okowita potw. 
w miejscu 50,70
grudzień 50,80
kwiecień-maj 53,30
czerw.-lip. 54,40

Petroleum
w miejscu 8,75

t
Dnia 14 grudnia rb. jako w pierwszą rocznicę śmierci śp

Hipolita Wojciechowskiego
odprawi się

nabożeństwo żałobne
w kaplicy Pana Jozusa o godz. 8 z rana na któro zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych (2337)

synowie.

C3r jW 1 o Z5
Z powodu zbliżających się świąt Bożego Narodzenia polecam 

— pod gwarancją mój wielki skład prawdziwych wiedeńskich SR 
AC cygarniczek z morskićj pianki, cybuchów i fajek pod gwaran- 35 
rs cyą jako najlepszy, pierwszorzędny towar, bardzo stosowno napo- ,J. 
s; dar ki gwiazdkowe.c ,---------■■ -

Rotynierz polecam mój skład bursztynowych cygarniczek 5Ŝe
do cygar i papierosów, oraz wszelkich przyborów do palenia.

' Bernard Mendelssohn
Plac Wilhelmowski 4. (2335)

Skład cygar importowanych.

O

Ss-
sr
Si

Lubeckie torty marce- 
inowe i cukry, toruń­

skie pierniki rozmaitej wielkości i ka­
tarzynki odp. Gustawa Weese, pierniki 
berlińskie Hildebrandta, lignickie 
bomby, jako też: orzechy duże franc. 
małe syryjskie i amerykańskie, ode­
brał w bardzo wielkim wyborze i po­
leca po nader umiarkowanych cenach

(2331) A. Cichowicz.

Drukarnia
J. I. KRASZEWSKIEGO

(Dr. W. Dębiński)
w Poznaniu, ulica P dgórna nr. 8

poleca 11 a gwiazdkę:
Pieśń o koniu naszym nap W. Stu­

dziński. Cona 10 fon. (franko 13 
fen.) Wyd. lepszo 80 fen. (franko 
83 fen.)

Szczęście w Ameryce, powieść prze­
ciwko wychodźtwu do Ameryki. 
Cena 1 m. (franko 1 m.)

Popularny wykład o budowię, po- 
żywioniu i piolęgnowaniu ciała 
ludzkiego z 31 rycinami przez dr. 
St. Jerzykowskiego. Cena 3 mrk. 
(franko 3 mrk.)
Za nadesłaniem nalożytoś i prze­

syła się pocztą. Przy odbiorzo wię­
kszej ilości egzemplarzy za gotówkę 
odpowiedni rabat.___________ (2336)

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

poleca po cenach zniżonych:
Dzieła Mickiewicza najnowsze pa- 

ryzkie wydanio w 10 tomach w pię­
knej oprawio ze zlotami brzegami 
zamiast 50 m. tylko 40 m., w takiej 
opr. boz zl brzegów zam. 45 m. tylko 
35 m., bez opr. zam. 35 tylko 25 m.

K8. Ostrowskiego Dzieje i pra'ra 
kościoła poi. 3 tomy zamiast 7 m 
ty ko 3 m. — Cena ta trwać będzie 
tylko do gwiazdki. (2137)

Osiedliłem się w 
Poznaniu. (2140)

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska nl. nr 3,
I „p i ę t r o.

Walne Zebranie
Członków

Tow. Przyjaciół Nauk
odbędzie się we czwartek 14 grudniu o godzinie 4-tej, 
w gmachu Towarzystwa, przy ulicy Młyńskiej 35.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Zarządu.
Sprawozdanie sekretarzy wydziałowych.
Sprawozdanie konserwatora.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Wybór Zarządu na następne ."5 łuta.
Wybór członka honorowego.
Wnioski członków.

Wawrz. Benzelstjerna-Engestróm
(2288) sekretarz Zarządu.

Wielka Wystawa Gwiazkowa
koloóskieh, lubeckich i królewieckich marcepanów, toruńskich, J 
berlińskich i niseńskich pierników, lignickich bomb, najpiękniej­
szych cukrów do strojenia drzewek, wszystkich gatunków pierni­
ków w wielkim wyborze. (2332)

Cukiernia Krobera
we Wronkach.

Kawy palone
czystego i delikatnego smaku 
począwszy od 90 fen. do 2 m. 
za funt.

Kawy surowe
dobrego smaku począwszy od 
75 fen. do 1,50 m. za funt

Cukier My i mielony
poleca (2328) 

O .01._____ UL» W

M :il' Gäie nabyć mozna najtańszych Marków na Gwiazdkę 12
Tylko w Bazarze wyprzedaży Stary Rynek 67, » *“*

Chwaliszewo nr. 18.

gdzie wyprzedaje 
Api najpiękniejsze, na

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25

odebrała świeżo z Paryża i poleca po eonach bardzo nizkich ; Lampki 
pozłacane od 3,00 począwszy do 25,00 (w kształcie serca po 15,00) — 
Krzyże, medaliki, figury, steorynowo w różnej wiolkości eil 2 cm. do 55 
cm. w cenio od 20 fon. do 30 marol. -• Oleodruki w 50ciu gatunkach 
w ramach i boz ram; — litografio (Serce Jozusa i M. B. w całej fignrzo 
po 1,25): przopyszno stucye drogi krzyżowój w oleodrukach i litografiach 
po 16, 45, 60, 100, 160 i więcój marok. Obrazki koronkowo wszelkich 
świętych. Różańce; koronki drowniano, kokowe, z perłowej macicy, gra 
natów w srebro oprowno w kapsułkach srobrnych, stosowno na podark 
gwiazdkowo, prócz togo skład bogaju zaopatrzony wo wszolkie inno dro­
bniejsze artykuły dowocyjno. Wszystko sprowedzone jodynie tylko z naj 
lepszych fabryk francuskich.______ ________________________ (2333

Bern. Mendelssohn, Poznań.
Plac Wilhelmowski nr. 4.

Import prawdz. cygar hawańskich
poleca swój znaczny skład prawdz. importów zbioru 1881 jak Bock Co. 
Henry Clay, Upinann, Manuel Gardn, itp. itp. itp. w pierwszorzędnym 
towarze począwszy od 180 do 4000 mrk. za tysiąc w pudełkach po 100, 
50 i 25 sztuk.

Hawańskie wybiorkl w oryg. opakowaniu po 1000, 500 i 320 szt. 
w cenie po 40, 50, 60, 70, 75, 80, 90 i 100 mrk. za tysiąc. 
Holenderskie cygara prasowane doskonało w zapachu i smaku, w pu­
delkach oryginalnych od 250 sztuk począwszy 80 marek za tysiąc sztuk.

Hamhurskic i breineńskie cygara w doskonałych gatunkach tyl­
ko z dobrego i czystego tytoniu zagranicznego wyrobione od 25 mrk. do 
200 za tysiąc w opakowaniu po 100 i 50 mrk.

Próby wszystkich wspomnianych gatunków są na życzenie do 
dyspozyhyi. (2238)

Bernard Mendelssohn
Poznań, pl. Wilhelmowski nr. 8.

__ handel cygar importowych.

Dzieło in 4to na welinowym papierze, ozdobione stukilkudziesięciu 
pięknomi drzeworytami i kilku mapami, pod tytułem

MISYE KATOLICKIE
obejmuje opisy historyczno, etnologiczno i geograficzne ludów i krajów 
mało znanych a zarazem sprawozdanie poszczegółowe misyonarzy, szerzą­
cych wiarę chrześc ańską wśród pogan i dzikich.

Cena egzemplarza broszurowanego 8 mrk., pięknie opr. w płótno 
ang. ze złotemi odciskami 10 mrk., ze złoć, brzegami 11 mrk.

IHisye Katotickie
pismo ilustrowane miesięczne, wychodzić będą w roku przyszłym 1883 
w tycli samych rozmiarach i po tej samej cenie, jak w roku bieżącym, 
mianowicie obejmować będą każdomiesięcznie od 3 do 4 arkuszy druku, 
z przesyłką kosztują rocznie 8 mirek. (2292)

W Poznaniu w księgarni

M. Leitgeber i Spółka
ulica Wilhelm owaka nr. 8 vis-à-vis hotelu Myliusa.

Nadworna fabryka fortepianów
C. René (król, książ. herb.) Szczecin 

nadworny fabrykant fortepianów Jéj król. Wysokości małżonki księcia 
Fryderyka Karola. J. król. Wysok. wielkiogo księcia sasko-weimarskiego Ka­
rola Aleksandr , J. Wysok. Ernesta księcia Sasko-Koburgsko-Gota skiego Jej 
Wysok. Aleksandryny, księżnej Sasko-Koburgsko-Gotajskiój, wielkiej księżnej 
Badenii. Cesaisko-król. austryacko-węgiorska fabryka uprzywilejowana, 
urzędowy dostawca niero. prusk. seminaryów i zakładów preparandów, od­
znaczony wielu zlotemi medalami i dyplomami honorowemi. Właściciel: 
konsul René, kiól.-książęcy dostawca nadworny, Komtur pp. właści iel książ. 
saskiego medalu zasługi na polu sztuki i nauk na zielono-srebmój wstążce.

I>r. Franciszek Liszt
nazywa

FORTEPIANY PATENTOWANE P. RENÉ
(cesarski patent państwowy nr. 15466, 17991 i 20043)

świettieml co «lo glosn i w grze 1 rzadkićj siły 1 piękno­
ści «lźwiękn.

O wynalazkach p. Reno (sposób preparowmia drzewa za pomocą ozonu 
i wiol, układ oddźwiękowy) pisały obszernie: Gartenlaube, Leipziger Iiln- 
strirte Zoitung. Ueber Land und Meer, Daheim, Hausfreund, Nordeutscho 
Allg. Zeitung. Këlnische Zeitung, Berliner Fremdenblatt itd. itd.

Wszystkie dzienniki oświadczają jednogłośnie że wyuilazki p. René są 
największym od dawnego czasu postępem w budowaniu fortepianów.

Najsławniejsi artyści i artystki używają z upodobaniem na swych 
koncertach i w użytku prywatnym fortepianów p. René n. p. Dr. Franciszek 
Liszt, pianistka nadworna Vera Timanow, Marta Remmert, Ksawory Szar- 
wenka. cesarsko nadworny muzyk, Charlotta Fatti, Etelka Gerster, na­
dworny pianista Bach i t. d.

Na propozycyą i specyalny wniosek Dra Prań. Liszta dostąpił 
właściciel firmy konsul René wielkiego zaszczytu, bo mianowany przez 
J król. Wysok. wielkiego księcia Sasko- Wajmarskiego wielkoksiążęcym na­
dwornym fabrykantem fortepianów.

Z powodu znacznego obrotu może nadworna fabryka fortepianów p. 
René więcej ofiarować korzyści niż inne zakłady tego rodzaju.

Gwarancya na 12 lat, odstawa bez opłaty przesyłki, bezpłatna prze­
syłka dla obejrzenia i próby, dogodno warunki spłaty, rabat przy jednora­
zowej spłacie.

Największy wybór fortepianów w każdej cenie. Ilustrowane cenniki 
franko i gratis. (2330)
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Czarne i łeolorowe czysto wełniane kaźmiry 
tylko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj ni­
zkich cenach. (1773)

Alaterye wełniane w wszelkich nowych wyrobach 
od najniższych cen począwszy.

Czarne i kolorowe materye jedwabne z naj- 
renomowańszych fabryk francuzkich.

Aksamity lyońskie czarne jako i we wszystkich ko­
lorach modnych, gładkie i w desenie.

Chustki jedwabne damskie i męzkie, halki, bie­
liznę męzką, krawaty, parasole i t. d. poleca

J, 1T. ifernbń
Stary Rynek nr. 76.

Szanownym obywatelom ziemskim
gospodarzom jako i członkom kółek 
rolniczych polecam (2270)

wialniac
własnego pomysłu, którą przez zmia­
nę przyrządu zmienić można ra 
młynek. Działanie od 25 do 30 szefl. 
na godzinę. Cena przystępna.

Franciszek Bocian
Zbąszyń (Bentschen)

W wyborowych gatunkach 
polecam: daktyle marok., 
figi »mym., rodzenki na 
gałązkach,migdały w łu­
pinkach, cykatę genueń­
ską, włoskie kasztany, 
prunelki. (2317)

J. N. Leitgeker,

Nauczyciel
przysposabiający uczni do klas 
gimnazyalnych, poszukuje le- 
kcyi prywatnych po za do­
mem, lub też chętniehy przyjął 
posadę naczyciela domowego 
od N. Roku. Zgłoszenia pod 
lit. A. B. 5 postlagernd Po­
znań. (2334)

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra reatauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Oczi pka.

Prait. podarki piaz®S
Werniksowane samofarb. kau­

czukowe stemple, kieszonkowe, rę­
czne i do monogramów z eleg. pu­
delkiem itp. dostarcza najlepsze i naj­
tańsze S. Warsehaner, Stary By­
li k nr. 74.

cenachniesłychanie niskichsię po
podarki gwiazdkowo najstosowniejsze SSJJ 

biżuterye, towary galanteryjne i skórzane. Wielka ilość 
bardzo eleganckich rękawiczek glai sowanych para za 1 m. 
podszyte, jedwabne i glansowano rękawiczki, przepyszne to- 
rebki do robótek ręcznych z aksamitu i pluszu pompa- 

ijtt' dours, wachlarze, w największym wyborze, wyszywane gW1-» 
pokrycia na stoły w wszystkich wielkościach i najpiękniej- 
s’7ch oraz najnowszych deseniach. Lalki i zabawki, dalej 
wszelkie towary wełniane, wełniane pończochy, spódnice, 
fartuchy, chustki na głowę, chustki na szyję, chustki do no­
sa, jedwabne krawaty itp. po znanych najtańszych lecz 
rzetelnych i stałych cenach.

Uprasza się uważać na firmę i nr. 67 Stary Rynek.
Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67' (2277) 

Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnią pocztą.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

A
stosowne na podarki gwiazdkowo 
poleca po przystępnych • enach

Jak ól» «Jakoby
Poznań, Stary Rynek 77, naprzeciw 

głównego odwachu. (2320)

Wielka wystawa gwiazdkowa. IMA*
(2310)wielkim wyborze do strojenia drzewek, smaczne i strojne, konserwowane, pomadkowe, biszkoptowe, marcepanowe, czekoladowe etc.

£3.321.y królewieckie własnej fabryki funt 2 mrk., w eleganckich pudełkach stosowne do wysłania,
lubeckie w rozmaitych formach, albumy od 1 mrk., do 30 mrk., torty lubeckie od 1 mrk., do 60 mrk., w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. naturalnej wielkości

PIERNIKI TORUŃSKIE GUSTAWA WEESE GO.
Katarzynki etc. Pierniki w pudełkach od 3 mrk., do 30 mrk.

r»iO3,3Xlls_i makaronikowe, czekoladowe, wiedeńskie, norymberskie, pralinkowe, orzechowe, wanilowe, francuskie deserowe i Lecerli.
i wielki wybór stósownych podarków na gwiazdkę

cukiernia i fabryka karmelków, cukru i czekolady, Poznań nprz. teatru polskiego.
1

Nakładem i druidem Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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